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W a rsza w a -S ią s k  w pływaniu 84:51

o l s k a
Sertorio poKonany przez Hebdę i TłoczynsKiego. Fatalny poraźKa dubla polskiego. Stefan! wygrywa obydwa single

■11 f im ad 6ZV60 Im ity związkowe ui Bydgoszczy. Ruch-LKS 5:2
Biniakowski biegnie 4oo w  49,2 seh.

MOMENT Z DRAŻNIĄCEGO NERWY WIDOWNI DUBLA 
/ [S e r to r io  przyjmuje piłkę Hebdy. Na prawo Taroni, na lew o Wlttmann, w  tyle Hebda.

P ią tek . 4 s ie rp n 'a  
H ebda —  S ertorio  7:5, 6:0, 6:0.

Ju ż  na k w a d r a n s  p rz e d  w y 
z n a c z o n y m  te rm in e m  w c h o d z ą  
ma plac Hedlba i S e r to r io .  T ry b u  
my ś w ie c a  w ie lk iem i ły s inam i,  
k tó r e  pow oli p o r a s t a j ą  w ło s e m —  
c iąg n acem i tłuimami ludzi. M iej
s c a  n a jd ro ż sz e ,  te  dlla sn o b ó w , 
i tań sze  w y p r z e d a n e .  B a rd z o  
d ro g ie ,  choć  ró w n ie  d o b re  jak  
tań sze ,  s ą  m o c n o  p rz e rz e d z o n e .  
[W akacje.

Na p lacu  k ró lu ją  n e r w y .  N e r 
w o w o  p ró b u ją  g ra c z e  w y m ie n ia ć  
pitki, n e r w o w o  p ró b u ją  s e r w o 
w ać .  T u  idzie o co innego  niż 
p r z e d  d w o m a  m ies iącam i. T en  
m e c z  b ęd z ie  n o to w a n y  w  kroni 
k a c !h c a łe g o  św ia ta .  T o  się c z u 
je.

O godz . 3.55 S e r to r io  se rw u je  
p ie r w s z a  p iłkę .  N a s to lcu  s ę 
d z io w sk im  zas a d a  p . E ig er .  L i 
c z y  cicho, tak  cicho, że zdaje  
s ię  n a w e t  g ra c z e  go nie s ły s z ą .  
,To ro zd rażn ia  tyliko n ae lek try -  
z o w a n ą  afcmostere. Na bo isku

n e r w y  też  n ap ię te  do  o s ta te c z 
ności.  H e b d a  m a  w id o czn ie  n a 
b ita  g ło w ę  ra d a m i,  k tó re  chce 
z  a j e d n y m  z a m a c h e m  w p r o w a 
dzić  w  czy n .  W  rezu l tac ie  m ie 
sza j e : . s tosuje  c h a o ty c z n e  loby, 
k tó re  s a  za  k ró tk ie ,  o las ing  n ie 
d o k ła d n y ,  d ra jw y  z a  leklkie. I 
g d y b y  S e r to r io  nie popełn ia?  ta 
kiej ilości p ro s ty c h  b łę d ó w , P o 
lak  nie p ro w a d z i łb y  2 :0 . j

H eb d a  dale j  g r a  n iena tu ra ln ie  j 
i w s k u te k  teg o  też  oddaie  n as tęp  j 
nego  g e m a  na  sucho . Na k rześ le  
z a s ia d a  w re s z c ie  sp ó źn io n y  sę
dzia  —  o. K ru sz e w sk i .  E n erg ia  
jego i z d e c y d o w a n ie  p o d r y w a  
jed n ak  ty lk o  W ło c h a .  H e b d a  
p rz e c iw n ie ,  g r a  c o raz  g o rze j ,  
psuje  ła tw e  sm ecze ,  chw ilam i 
w y d a je  się j a k b y  g ra ł  od n iech ce  
nia. A to ty lko  n e r w y .

Z tego, sw o jeg o  rodza ju ,  l e t a r  
gu  w y r y w a  P o la k a  d o p ie ro  
p r a w d z iw e  z d e n e rw o w a n ie  —  
n iezad o w o len ie  z sędz iego . H e b 
da zm je n ia  sie w  o czach ,  z a c z y 

n a  g r a ć  m ocno ,  za  m r / h o  n a 
w et.  G em v  S e r to r i a  n iep o k o ją 
co sie m n o żą .  G d v  w re sz c ie  pa 
s sa  m ija  i H e b d a  w ch o d z i  w  ude  i 
rz e n  e, je s t  iuż 5:2 dla W io c h a .

S y tu a c ja ,  z d a w a ło b y  się, b e z 
nad z ie jn a  —  k ie sk a  wisi w  p o 
w ie t rz u .

I o to  s ta je  s ie  cu d  —  ani jed 
n e g o  g e m a  w iece i  nie odda je  
P o la k .  S k o m p l ik o w a n e  p r z e ż y 

cia p s y c h ic z n e  7 g e m ó w  w  ós
m y m  z ro d z i ły  w re s z c ie  p r a w 
d z iw e g o  H ebde- W y to p i ły  z 
n iego  te n ieznośne  b ie d y .

N aturalnie do ko ń ca  b y ła  to 
w a lk a  p rz e c iw n ik ó w  r ó w n o 
rz ę d n y c h .  1 do o s ta tn ie j  chwili 
nie b y liśm y  pewni', c z v  k a r t y  się 
nie obrócą . P o p r o s tu  d la teg o ,  
że zna jąc  Hebdę,, n igdy  nie je
s te ś m y  pew ni c z y  z g ra -

R O Z ST R Z Y G N IĘ C IE  P A D A  NA T A ŚM IE  
F ran cu z K eller w y g r a ł o  p ierś b ieg  800 m tr. w  c z a s ie  1:57, p rzed  A n
g lik iem  S er im sh a w em  na m eczu  1. a t le ty c z n y m  A nglja —  F rancja .

(D ok oń czen ie  na str. 2-ej).

POGOŃ -  LEG JĄ 2:1 
Nawrot traci piłkę w w alce z Berezą i Haninem.

cza  d o sk o n a łe g o ,  dz ięk i  ja k ie -1 k r z y ż o w a ł  zupe łn ie  tego  
m us  m ik ro b o w i  h is te r i i ,  nie zrnie zm usiło  go do t a k  ła tw e j  
ni się on  w  g ra c z a  n ie d o łę ż n e -  tulacii. 
go , z w ła sz c z a ,  że  p r z y  g ra c z u  
tak im  ja k  S e r to r io ,  d y s ta n s ,  k tó  
r y  dzieli w y s o k ie  z w y c ię s tw o  
od  p r z e g r a n e j ,  je s t  s to s u n k o w o  
n iew ie lk i.

Ale o b a w y  n a s z e  s a  p ło n n e .
S ą  ch w ile  obn iżen ia  lotu P o l a 
ka , ale lo t ten  je s t  tak  w y s o k i ,  
że dz iw ić  s ie  tem u  nie m o żn a .
C h w ile  te z r e s z t ą  t r w a ją  k ró tk o  
i z n ó w  na p lacu  p o z o s ta je  z n a 
k o m i ty  H eb d a ,  l e p sz y  niż z cz a
sów. zwyc.estwa nad Menzlem.

B y ć  m o że ,  że  S e r to r i a  z d e 
p r y m o w a ły  r o z s t r z y g n ię c ia  s ę 
dz ió w . D a w a ł  on  to n ie d w u 
zn aczn ie  do z ro z u m ie n ia .  Ale 
p rz y p u s z c a m y ,  że  racze j  nie to, 
ze  w id z ia ł  on  p iłk i in acze j  niż 
n n esm en i ,  ale to, że H e b d a  p o 

plam
kapi-

PRZED ZBYTECZNEM ZWYCIĘSTWEM...
Tloczyński wychodzi ze Sertorio na kort, aby podkreślić swą w yższość  
r.ad gościem, co jednak pozostało iuż bez w pływ u na los całego spotkania. r

p ł y w a c k a  r e p r e z e n t a c j a  ś l a s k a
uległa w  meczu mi<|1zymiastowym repr. W arszaw y I

DR. KOKALJ - KOWALEWS 
(A. Z. S.) 

zdobyła opuszczony przez KIau 
tron mistrzowski w skokach pi 

kich z  w ieży,
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Po pierwszym doi stena meczu Poiska-Włochy 1:1
(Dalszy c ag sprawozdania ze strony 1-ei)

H e b d a  ^ladaf srrze f a n ta s ty c z 
ne chwilami tem po  i .jednocześ
nie p a n o w a ł  zuroełnie nad pla
c em  i lo tem  s w y c h  oiłek. N aj
p ie rw  ro zeg ra ł  w s p a n ia ły  po je 
d y n e k  z S e r to r io  o rzv  sia tce . 
J e g o  ś w ie tn e  c r o s s y  i piłki 
w z d łu ż  linii p ręd k o  os tu d z i ły  za 
p a ł  W ło c h a ,  z w ła s z c z a ,  że m i

le mimo to p a r ł  do siatki, bo  T ło  
czy ń sk i  nie um ia ł  go tam  m i
nąć, bo nie da ł  ani jednego  trud  
nego loba. bo t-u w idz ia ł  sw ó j  
r a tu n ek .

C z y  m o żn a  m ó w ić  o z a w o 
dzie, k tó ry  sp ra w i ł  T ło c z y ń s k i?  
I tak. i nie. Nie m ożna  mieć 
p rz e c ie ż  p re tens j i  do g ra c z a  o

j a ły  go one n iezaw o d n ie  n a w e t ' t o ,  że je s t  n ie d y sp o n o w a n y  i mi
.w tedy , gUy w y p a d y  do siatki 
p r z y g o to w y w a n e  b v ły  w e d łu g  
.w szelkich  w sk a z ó w e k  ta lm udu  
te n is o w e g o .  P o te m  p o jed y n ek  
p rz e n ió s ł ’ ’sie w g łab  k o r tu  i tu 
z a k o ń c z y ła  sie t rag ed ia  W ł o 
ch a .  H e b d a  o k a z a ł  się d o sk o n a 
ły m  ta k ty k ie m , jego  piłki k o ń 
czące  z a s k a k iw a ły  za w sz e  S e r -  
to r ia ,  k t ó r y  nie sp o d z ie w a ł  się 
n a g ły c h  d r a iw ó w  ani sm eczó w . 
B y ł y  je szcze  m o m en ty ,  g d y  Ser 
to r io  p ro w a d z i ł  n a o rz y k ta d  
'40:0, a leF H ebda ani na chw ilę  
nie d a ł  się pon ieść  r e V g n a c j i .  
iTo też rdv S e r to r io  w reszc ie  
n ie u d a n y m  d ro o sh o te m  z a k o ń 
c z y ł  te Nierówna. 53 m in u to w ą  
.Walkę, s k o ń c z y ło  się w ła śc iw ie  
m a l t r e to w a n ie  g r a c z a  z b y t  p cw  
n eg o  siebie , z a ro z u m ia łeg o  z po  
.wodu n ie d a w n e g o  z w y c ię s tw a  
n a d  HebĄ.ą -  inw alida ,  k tó r y  nie 
m ó g ł  s i ę - z g o d z ić  z p o r a ż k ą  z 
H e b d ą  - r J s trzem .

de Stefani —  T ło czy ń sk i 
6 3. 2:6. 6:2. 7:5.

W p r o  .d z e n i  w  t r a n s  tym  
w s p a n i t  mi w y n ik ie m  i p o k a 
zem  piek j g ry ,  z z a in te re s o w a  
n iem  o c z e k iw a l iśm y  d rug iego  
sp o tk an ia ,  k tó re  c h o ć b y  z racji 
n a z w isk  jeg o  a k to ró w ,  z a p o w ia  
da ło  je sz c z e  w iek sze  em ocje .

I tu spy flcał nas  zaw ód . M ecz  
S te fan i  -  - T ło c z y ń sk i  sta ł  na  
n iż sz y m  poziom ie niż m ecz  p o 
p rz e d n i ,  i g / . b v  nie w ie lk a  
s t a w k a  jego, b y łb y  p o p ro s tu  nu 
d n v .

Z aw ió d ł  p rz e d e w s z y s tk ie m  
S te fan i .  P r z y je c h a ł  do nas p o 
p rz e d z o n y  w ie lka  s ła w ą .  Z o b a 
c z y l iśm y  ty lko  o k ru c h y  um ie ję t
ności,  k tó re  te s ław ę  u s p ra w ie 
d l iw ia ły ;  k to  w ie ,  c zv  nie ty lko  
ó w  fa n ta s ty c z n y  p rz e rz u t  rak ie 
t y  z p r a w e j  do lew ej reki.

S te fan i  b y ł  nie w  fo rm ie  — 
to nie u lega  w ą tp l iw o śc i  i to  się 
m o ż e  k a ż d e m u  z d a rz y ć .  Ale S te  
fani b a ł  s ię  —  i tu le ż y  ta jem ni
ca jego  złej g ry .  S tefani b a ł  się 
T ło c z y ń s k ie g o .  b a ł  sie o w y n ik  
m e c z u .  I g d y  p a rę  razy  z a w io 
d ł y  iego p io ru n u ją c e  d ra jw y ,  
w d a ł  s ię  w  g rę  p o z y c y jn ą ,  b la 
dą, anem iczna , p rz e c ie m ą .  Z a 
p e w n e ,  i tu z a b ły s ła  jego M asa . 
G racz ,  k tó r y  z ta k ą  s w o b o d ą  m o 
że  c z e rp a ć  ze sw e g o  b o g a te g o  
r e p e r tu a r u  um ie ję tnośc i ,  że  ucie 
k a  się d o -d e fe n z y w y .  g d y  ofen- 
z y w a ,  jego g łó w n y  atut. z a w o 
dzi, i w y g r y w a ,  musi b y ć  g r a 
cz e m  d u ż f j  m ia ry .

Ale b ą d ź m y  s z c z e rzy  —  d e 

m o to g ra .  A T ło c z y ń sk i  robił 
z d e c y d o w a n ie  w ra ż e n ie  n iedys  
p o n o w an eg o .  P sy c h ic z n ie  i

zyczm e.
Kto w ie z re sz tą  ile „ w in y “ 

jest w tern H ebdy . C z y ż  m ożna  
sie dziw ić , sk o ro  ci dw ai g r a 
cze tak  zac iecie  ry w a l  żują ze 
sobą. że gdy  w chodzą  na k o r t  
b e zp o ś red n io  po sobie , licytują  
sie n a w z a je m  w  oczach  publicz 
ności.  ̂Hebda g ra ł  doskonale . 
T ło czy ń sk i  nie chc ał po zo s tać  
w ty le .  Hebdzie  szło  i m iał ł a t 
w e g o  p rzec iw n ika  — T ło c z y ń -  

f i - l ś k i e m u  nie sz ło  i miał p rzec iw
) : * : (

sobie  m is trza  
T w ie rd z im y  s ta n o w c z o ,  że 

m ecz  by ł  do w y g ra n ia .  B y ł do 
w y g ra n ia  choćby  d la tego , że 
Stefani d o b ro w o ln  e z r e z y g n o 
w ał ze sw y c h  a tu tó w . B ał  się 
g ra ć  o s t ro  z fo rhendu . ba ł  się 
p lasow ać  znaczn ie  m iększy  bek 
hend, zw łaszcza ,  że poczuł, że 
nie panuje  nad iego k ie runk iem  
i d ługością .  D la tego  też. że S te 
fani n e um iał b iegać , że pa rę  
św ie tn y c h  d ro p sh o tó w  T ło c z y ń

sk iego  p rzyn ios ło  m u m a te m a 
tyczn ie  punk ty . Dla tego też, że 
p lasow any  d ra iw  T ło czy ń sk ie -  
go by ł niemal zaw sze  iza t ru d 
ny do odbicia  dla W łocha .

T ło c z y ń sk i  w iedz ał iak po
bić S te fan iego . chc ia ł  mu narzu 
cić tem po, chciał go w yp laso -  
w ać. Ale o k a z a ło  sie. ku jego 
ro zp aczy ,  że nie umie sw e j  wie 
dzy  w p r o w a d z  ę w czyn ,  że nie 
panuje  on nad s w a  rak ie tą .  I 
w ó w c z a s  zrobił ten sam  błąd,

O krok od :wj.fcłf
Dubel nasz wypuszcza z rąK szanse

■ I B

ogólnego suticesu Polski
Sprzeczne uczucia ta rgały  za- 

petaona. dość szczelnie trybuna 
gdy na plac w esz ły  pary  polska i 
włoska. Z jednej s trony nieszczę
sne t r a d y a e  polskiego doubla, któ
ry  nie może nigdy wygrać. Z dru
giej cesarskie c :ęc:e kapitana zw ąz 
kowego, k tó ry  postanowił zerwać 
z tą tradycją  radykalnie i zrezy
gnował z usług J. S tolarowa, oraz 
niedysponowanego Tłoczyńskiego, 
którego trzeba było oszczędzać na 
mecz z Sertorio.

Skład Polaków budził wiele za
strzeżeń choćby dlatego że był 
niezgrany, że ani razu tiie treno
w ał z Kozeluheui, że jednem sło
wem  decyzja kapitana związkowe
go została p o w z ię ta ,przynajmniej o 
trzy  .tygodnie zapóźno. Ale skład 
ten budził też zaufanie, zar." vno 
dzięki doskonalej grze H e l / y  z 

Sertorio jak i dobrej formie Jon- 
blowej Wilttlmana na treningach z 
Kozeluihem.

To też mieliiśmy nadzieje jakże 
nieuzasadnione i jakże słuszne.

Przegraliśm y znów mecz, k tóry  
można było wygrać. Przegraliś
m y wskutek fatalnej g ry  Polaków 
w pierwszych dwu setach, w sku
tek załam anra się naszej pary  w 
sec:e osta-tnm, wskutek zawodu, 
k tóry  sprawił W itman sw ym  bra
kiem opanowania N - r ę t e  zmien- 
nemi kolejami losu, spotkan:a ner
w y  naszej pary  n :e w y trzym ały  i 
pękły eksplodując w  postaci scysji 
nieporozumień w decydujących mo 
mantach. I gdy prowadziliśmy ,'uż 
4:3, W ittman przegrał swój serwis. 
Potem sędzia uzna' dobrą piłkę 
Hefodv za złą. To wystarczyło.

Początek zap o w :adał się k a ta 
strofalnie. Zdenerwowana para  poi 
ska n :e rozumie się. n e umie 
wprost i me wie jaik grać. Rezul
ta tem  zbytniego naip:ęc'a nerw o
wego jest pew na łroerkomibnaoja 
w odbijaniu piłek, rezulta tem  hiper 
kombinacji — auty  ła twych p łek, 
za krót'k:e loby, lub returny, które 
giną mesławną śmiercią pod b ły 
skawicznemu interwencjami Serto . 
ria.

T rw a  to przez dwa sety. Pola
c y  zdobywją tyiko czw artego i s ó

prawdopodobnym wprost instynk
cie przy siatce, ale Taroni gra tak
słabo, jest tak sztywny, nręśnie je 
go są tak sparaliżowane przez ner
wy. To też nadzieje nasze leża w 
Tarotom i w tern że gorączka wal
ki uspokoi wreszcie Polaków, że 
Hebda przyjdzie do siebie i stanie 
się znów graczem wysokiej klasy 
że W ittmana myśl zapanuję nad 
nerwami. I nag’e jakby wszystko 
się sprawdza. W ystarczyło  aby 
uśmi2chnę'o się nam trochę szczę
ście, aby odrodzić zupełtoe parę 
polską. W ładza  cudu nie sięga tak 
daleko, aby zgrać naszą dwójkę. 
Są to wciąż jeszcze dwaj singliści, 
k tó rzy  na w łasną rękę przepro
wadzają ataki, czasami tylko m y
śląc wzajemtoe o sobie, k tó rzy  me 
mają pojęcia o taktyce doublowcj. 
Ale po jaw dją  się zagrania napra
wdę wysokiej klasy, kończące pit
kę niezawodnie.

Odnosf się to w  pierwszym rzę
dzie do wspaniałych length line‘ów 
i crossów Hebdy, przytomnych za
grań przy  siatce, zmieniających na 
gle kierunek piłki, ostrożności i sta

ranności w  grze, zmian tempa. Do 
tego dochodzą nieporozumienia w 
drużyn ę włoskiej, gdzie Sertorio 
niesie c a ty  c iężar g ry  nasw ydh bar 
kach i często bardzo zawodzi. T a 
roni jest nadal słaiby. Nie umTe na
wet w yzyskać przewagi i swego 
serwisu i często  daje doufoł out‘y.

I oto dzieje siię rzecz niesłycha
na. Mecz przegrany  — zaczyna
my w ygryw ać, z pary  skazanej 
bezape’acyjnie na zagładę stajemy 
s'ę parą k róu jącą  toepodz:e l r :e  na 
boisku. Nie wierzymy w  to jesz
cze gdy prowadzimy 3:0 . Oddaje
my bowiem następnego gema 
wskutek paru bledów Polaków na 
poziomie dwu pierwszych setów, 
zdobywamy gema i oddajemy 
znów dwa. Ale para polska znów 
się k on so ld  uje i zdobywa seta.

go Polaków, zdobywam y seta 6 :2. 
Sertorio  jest usunięty w cień przez 
instynkt Polaków. *

Na plac wchodzi Stefan! trzęsą
cy się jak liść osiki, : udziela rad 
Widocznie pomaga to bo W*osi za
czynają grać spokojniej, a Polacy 
gorzej. P ierw szy  gem jest suchy, 
drugi p rzegryw am y mimo przew a
gi 30:0, zdooytej dwoma smecza
mi, trzeci po przewadze 30:15, 
wskutek nieporozumienia Pola
ków".

C w arty  gem zaczyna się fatal
nie W ittman daje double out, Ale 
Polacy zrywają s;ę. Taroni ciągle 
„paśkudzi“. Sertorio  raz jeden za 
g ryw a kapitalnie, ale potem psuje 
dziecinnego smecza, 1 jest 1:3. Przy 
serwisre Taroniego o d d > « r t  tyl
ko jedną p :lkę ze złego returnu 

W  secie czw artym  jest tytko p a - , w it tm ana . Znów parę słabych pi-
re gemów słabych — trzeci i rau
ty. Pozatem  jednak parę  św ie t
nych smeczów, znakomity lob, cu
downe crossy  1 p’łki wzdłuż hnji, 
głównie Hebdy, masakrują wprost 
Włochów. Mimo fatalnego roz
s t rz y g n ię ta  sędziego krzywdzące-

Warta -- Garbarnia 1:1
Poznantzyty znóur niepokonani w Krakowie

f e n z y w a  -ta nie w y s t a r c z y ła b y  Jmego gema w  secie pierwszym,
—  T ło c z y ń sk i  p r z y s z e d ł  mu w 
s u k u r s  i dał W ło c h o w i  sa m  do 
ręk i  d e c y d u ją c y  dla  z w y c ię s t 
w a  a tu t .  S te fan i  w y g ra ł  m ecz, 
co b rzm i p a ra d o k s a ln ie ,  g r ą  
p r z y  s ia tce .  Nie tra f ia ł  p ro s ty c h  
sm e c z ó w , p su ł  ła tw e  woleje, a-

trzetoego i p :ąteigo w secie drugim.
_ T rybuny  _ sa wprost oburzone, 

zbliżająca się katastrofa toe jest 
wynikiem dobrej gry  Włochów 
— tylko fatalnej Polaków. To p ra 
wda że Sertorio znów błyszczy ja-

KRAKÓW, 6.8. — l e i .  tvł. — 
Garbarnia — Warta 1:1 (1:0). 
Bramkę dla Garbarni •  dobył Ri«s 
ner, dla W arty  — Nowakowski. Sę 
dzia p. Grumpiowiciz.

W  spotkaniu tern dotychczaso
we wyniki p rzem aw ia ły  za zw y 
cięstwem  gospodarzy. Potwierdził 
to również pnzebieg meczu, k tó
ry  w ykazał, iż Garbarnia maogót 
bioirac. p o w  nma bvła  wygrać.

Iron a rzecz, że sarn poziom me
czu pozostawiał wiele do  życze
nia. Silny upał wpłynął ujemnie na 
term o, to -też obie drużylny już po 
kilku minutach g ra ły  dość ospale. 
Dopiero pod koniec gry tempo się 
wzmogło.

Garbarnia w y kaza ła  pewne lu
ki w  obnonie, gdz e Sycz  niebez
pieczną gra s tw arza! wieie groź
nych śytuaeyj pod własną b ram 
ką. Znacznie lepki od niego w y 
pad t  już Joksch. Pomoc, z w yją t
kiem dobrego Lesiaka, miała s la 
by  dzień, co odbiło sie szczegól
nie na współpracy jej z atakiem, 
który m ał również łuke w W a lc  
kim. Reszla ataku grata  chwilami 
dobrze, miejscami znów ikjepsiko. 
Dodatnio wpiynąt udział Riesnera,

Bramkarz zawinił
po.ażtr a Podgórza 1:5 we Lwowie

LWÓW, 6.8. — Teł. wł. — Czarni-  
Podgórze 5:1 (0:1). Bramki dla C zar
nych  strzelili Żurkowski i Makuch po 
dwie, P iła t jedną, dla Podgórza My- 
coń, sędziował p. W alczak.

C zaru ': K aiprzait. Czyżewski. W icek, 
Sadłow sk', F jłat, D rzym ała, M ieczysław  
ski, Dziwisz,; Makuch, Smagowicz, Żur- 
kowiski. Podgórze: Koczwara (Homa). 
Kasina, H ausner, Hodur, Otfinowski, 
B rożek, Kowalkowski, Hłanda, Mitu- 
sn sk i, Myooń.

P ierw szy występ Podgórza we Lwo
wie przyniósł gościom krakowskim  bar 
d.zo p rzykrą porażkę, k tóra jes t dla 
nich tern boieśniejsz, że prowadzili orni 
do 63-ej minuty 1:0 i nic nie w skazy
wało na to, że zejdą z boiska, pokonani 
w takim stosunku. Tak wysoką klęskę 
zawinił rezerwow y bram karz gości, 
k tó ry  w skandaliczny sposób w ciągu 
8-miu minut przepuści! aż  4 bramki, 
przyczem  tizy  pierwsze padty w od
stępach jednom inutowych.

Czarni g raja nerw owo, w yprow adzę

ko doublisfa wysokiej klasy o me \ któremu whadze wciskowe zezwo
liy wyjątkowo na wystąpienie w 
barw ach Garbarni. Natomiast Ba 
tor w ypadł słabiej an żeli na ostat
nich spotkaniach.

W arta  miała znowu dla odmia
ny pew na linię obrony obok do
skonałego bramkarza. Pcm-oe, do- j 
dlbnie iak ii u prizeorwnóka, nie-1 
szczególiki a. W  ataku najlepiej sto i 
smueowo funkcjonowała le_wa sitro 
na: Kryskie wic z., Nowacki.

W y j i o

I

ni z rów nowagi płynną grą ataku P o d 
górza, k tó re  przeprow adza szereg u- 
danych akcyj, bardzo miłych dla oka, 
jednak mato skutecznych. W  8-ej mi
nucie w czasie zam ieszania pod bram 
ką gości, ulega bram karz Koczwara po 
ważnej kontuzji obojczyka. Miejsce je
go w bram ce zajm uje rezerwow y I lo 
ma, k tó ry  w krótce pop:suje się obrona 
■dwu strzałów  Ż urkow skego .

Gra w tym okresie jest naogół ró
wna. W  21-e] minucie goście uzyskują 
prow adzenie z bardzo ładnego strzału 
Myeonia.

Po pauzie Żurkowski przechodzi na 
pozycję łącznika w miejsce Smagowi- 
cza, co wychodzi drużynie na korzyść 
i wyrównanie wisi na włosku.

W  18-ej minucie Dziwisz centruje 
górą, do piłki podbiegają równocze
śnie Homa i Żurkowski. Ten ostatni 
jest jednak o ułamek sekundy szybszy 
i piłka skierow ana głową wpada do 
bramki. H uragan oklasków dopinguje 

____________ gospodarzy, którzy  już za minutę uzy-
* 1 skuia druga bram kę z przyziemnego1  P O N Y  r 6 w m e z  strza(u 2 urkowskieg0.

U gości ujawnia się kompletne za ła -j 
manie psychiczne. O stry Strzał Mie- 
czysławskiego łapie wprawdzie Homa 
na linii bramkowej, jednak tak neudoi- 
nie, że Makuch w tłacza pitkę do bram 
ki. W  26-ej minucie Żurkowski strzela 
z dość znacznej odległości, piłkę p rzej
muje Makuch i znów pakuje ją do sia
tki.

Ostatnia bram ka dnia pada z dalekie 
go. łatwego do obrony strzału P .łata.

D rużyny wystąpiły  w  składach:
G arbarn ia : W łodek; Sycz,

Joksch; Slkwarczęwski, Wilczkie- 
wicz, Lesóak; Riesner, Walicki, 
Smoczek, Pazurek, Batior.

W arta :  Foratowicz; Pawlak. Flie 
ger; Dębiński, Ofierzyńśki. Śnrig- 
lak III: Radojewski, Schwarz,
Schaerf.ke II, Kryskieu-ioz, Nowac
ki.

W  piierwisizym k w a d ra n sie  ob ie  
drużyny są jeszcze niezineczione 
i a  trik u ja dość żywo. Garbarnia do 
■chodżii córa? bardz ej do głosu, 
iDrzyczciu Walicki nie w ykorzysta  
je ikKiku szanto Prowadzenie  uzy
skują gosciońanze w  16-e.i minucie. 
W olny Pazurka , bity  z 16-tu me
trów, przechodzi do  Głowackiego, 
k tóry  p rzerzuca  uilke do. Riesnera. 
Ositiry, dolny s trza ł  odbija sie «  no 
gę obrońcy : wipada do sia tk i.

Następuje seria a taków  Garbar
ni, in.icowanych głównie przez 
Smoczka, kitó.re isa iednak dość li
cho w ykonane. Kilka strza łów  
Smoczka przechodzi tuż óbok ce 
lu.

Po  przerwie, po chwilowej grze 
równej, W ar ta  doohodizii do głosu 
i w ciągu kllkunms.tu minut a taku
je ostro, szczegó lne  lewa sforo na. 
Efektem tego jest bramka, uzyska 
na  w 33-ej minucie po biegu No
wackiego, k tó ry  dolnym strzałem 
w róg wyrównuje. Obecnie doeho 
dzi znowu do głosu Garbarnia. 
Foulowiicz wspaniałe bro'ni szereg 
ataków, ulegając w c z a s e  jed
nego z nich kontuzji. W raca  jed
nak do bramki i g ra  ćio końca spot 
kan',a. Sedizia,, p,. Gum.plowicz wca 
le debry.

łek Polaków i Wiosi mają przew a
gę; ale znakomity finisz i smecz w 
nogi Sertor a i wyrównahśmy. Jest 
3:3:.

Entuzjazm na widowni me ma 
granic. Włosi zdenerwowani do 
ostateczności. Taroni daje 2 dou- 
b e  outy, Wittman niespodziewan e 
'nterwenluje, Hebda smeczuje, mi
ja length line‘em i prowadzim y 4:3.

Następuje se rw ;s Wittmana, zwy 
c :ęstwo, zdawałoby się, mamy w 
k ie sz e n i.

Ale nerw y  Polaka nie w y trzy 
mują tiap'ęcia meczu i -nieporozu
mień w  W e  pary  polskiej, Witt- 
m an serw u je  źle, odbija jeszcze go
rzej, ułatw iając grę Wiochom ii od 
daie decydującego gema.

Zta passa  t rw a  dalej. WłMtnan 
daje trzy  proste au ty  i mimo dwu 
double ou t‘ó w  T arou  ego przegry
w am y i fego gema.

P rzykład  Wittmana zle dz:ała na 
Hebdę. Psuje on dwie piłki, ale 
błąd Sertoria i .smecz W ittmana 
w y r ó w n y w u je  grę- Potem znako
mity length line Hebdy muska l n 
ie: sędz a uznaje doskonałą p ’Jkę 
za aut. Następuje poruszenie, kłót
nie, manifestacje ale to nic poma
ga: zamiast przewag! naszej jest 
p rzew aga Włochów.

Ratujemy meczboiia- ale błąd 
Wittmana oddaje znów przewagę 
Wiochom. Drugiego meozlbeła Ser 
toria bce nia aut. HI meczbol: po 
krótk'ej wymian e piłek Hebda ni
skiego, krótkiego vole.ą łap'e na 
rak'etę, tak że piłka w ęźnie mu na 
strunach.

Finita !a comedia.

k tó ry  zrob ił  C o c h e t  na m eczu  z  
P e r r y m .  Z am ias t nie zm ieniać 
stylu g ry ,  r y z y k o w a ć  dalej wie 
le, tak jak mu to radził  Koże- 
luh, z a c z a ł  k o m b in o w a ć  n a w e t  
h y p e rk o m b in o w a ć .  I w re zu l ta -  
c,e w iele  ła tw y c h  Diłek. dob rze  
w y p ra c o w a n y c h ,  sz ło  na au t,  
bo T ło c z y ń sk i  chcia ł  je z a g ra ć  
za  dobrze ,  za b a rd z o  w  róg, za  
b a rd zo  na bo czn ą  linję.

O d y b y  T ło c z y ń sk i  g r a ł  cały; 
czas  tak o s t ro  i ry z y k a n c k o ,  
choć p ros to ,  jak w  drug im  s e 
cie i w  n iek tó ry ch  m o m e n ta c h  
c z w a r te g o ,  S tefani b y  p r z e g ra ł .  
G d y b y  T ło c z y ń sk i  chodził  do 
s ia tk i po s\vvch k a p i ta ln y c h  s e r  
w isach ,  nie o d d a łb y  b v ł  ż a d n e 
go  g em a ze s w e g o  oocan ia .  Ale 
p rzew id z ia ł  to de S te fan i  i u d a -  
rem n  ł: sam  chodził  do siatki,  
u n iem ożliw ia jąc  k o sz te m  s t r a ty  
wielu p u n k tó w , a ta k  P o la k o w i  
z a ró w n o  z g łęb i k o r tu  jak  i 
o rz v  sia tce .

T ło c z y ń sk i .  s e r w u ją c  p i e r w 
s z y ,  p ro w a d z i  do s tan u  3:2. P o 
tem  c z te r y  g e m y  pod  rz ą d  z d o 
b y w a  W ło ch .

W  d ru g  m secie  S te fan i  odda  
je p ie rw s fe g o  s w e g o  g e m a  s e r 
w isow ego ,  to też  po chwili je s t  
2:0. Do s tanu  4:2 p rz e c iw n ic y  
w y g r y w a ją  zn ó w  s e rw is y .  P o *1 
tern T ło c z y ń sk i  g r a  o s t r o  d ra j-  
w arni, sm eczu je ,  lobuie. dobrze’ 
s k raca  i w y g r y w a  6 :2.

T rzec i  s e t  z a o o w  ada  sie  d o - 
b rze .  S tefani oddaie  sw ó j  s e r 
wis. N agle  T ło c z y ń sk i  z a c z y n a  
g ra ć  b a rd z o  s łab o  I W ło c h  p ro  
w adzi 2:1 i p o te m  4:2. Z a w ią z u 
je sie te ra z  zac ię ta  w a lk a .  T ło 
czyńsk i  p a re  r a z y ,  w  m o m e n 
tach  p rz e w a g i ,  psuie ła tw e  pił
ki i S te fan iem u  po  5 d iu sach  u -  
daie sie w y d rz e ć  g e m a .  N as tęp 
n y  je s t  już ty lko  fo rm a ln o śc ią :  
S tefan i psu je  d w a  se tbole ,  co 
ś w ia d c z y  w y m o w n ie  o jego  
z d e n e rw o w an iu ,  ale t rzec i  —1 
T ło c z y ń sk i  pakuje  w  s a tk ę .

S e t  c z w a r ty .  Do s tanu  2:2  g r a  
cze  w y g r y w a j ą  se rw isy .  P o 
tem  T lo c z y ń e k i n7«ri^niałr
g o  c ro ssa ,  a  S te fan  z  b e k -  
hendn  psuje ' ł a t w a  p iłkę  i jest  
3 :2 . T ło c z y ń sk i  se rw u ie  z n a k o 
m ic ie  i je s t  4:2. L o s  se ta  w  si 
na  w łosku .

Ale nagle  t f !  sie zmienia, T io  
czyńsk i  łamie sie, i a k b v  z łap a ł  
go k u rcz .  P i łk a  t rac i  szy b k o ść ,  
j a k b y  reka  n ’e m ogła  u t r z y m a ć  , 
r a k i e ty ;  .S te fan i  w y k o rz y s tu je  
to i w y ró w n u je ,  ba! p ro w a d z i  
40:0. O s ta tk ie m  sił P o la k  się 
z ry w a  i w y ró w n u je .  Ale za d u 
żo go to k o s z to w a ło :  d w ie  n a 
s tęp n e  piłki sa  W ło c h a .

W  n a s tę p n y m  gem  e _ P o ia k  
zm ienia  sie do n iepoznan ia .  P a 
ru jego piłek s e rw is o w y c h  S te 
fani nie odb ja. T o  też  g em  ten  
jest  suichy 5:5. Ale za  chw ilę  
T ło c z y ń s k '  daie  t r z y  p r o s te  
au ty ,  ra tu je  je szcze  sy tu ac ję  
p ięknym  d ra iw em  w  bok  i p r z e 
g r y w a  gem a.

O sta tn i  gem  jes t  k róciu tk i.  
S tefan iem u udaje  się net, d w a  
sm ecze  P o la k a  idą w  s a t -  
ke, T łoczyńsk i  lobuie. S te fan i  
odb ja lekko, a P o lak ,  chcąc  za 
bić piłkę, p o s y ła  ja na aut.

Dwa zwycięstwa
pilhaizy w  edecsktcii w  Wilnie

P t o f l i K 1 T E W S O W E

' s a

I R E L L I
naleia do najlen^zych.
Do nabycia w firmach:

J. Grabowski — Szpitalna 7 
„Olimpiada*- — W arecka 5 

..Start** — Clim tina 26 
.Continental" - -  Nowy Św ;at 65 

„Konnspol*— Krak. Brzedm eście 10-18

/ -

•*.—

W torebce 
podróżnej

powinny się zawsze 
znajdować tabletki 
Aspirin, gdyż podczas 
podróży najłatwiej 
można s!ę przeziębić. 
Istnieje tylko jedna

A S P IR S N A !

Do nabycia we wszystkich aptekach.m

k t ó r y  w  t en s n o s ó b  t p r z v n : e c z c t o \ v : i l  
k o n i n r c n i i t a c j e  b r a m k a r z a  P o d g ó r z a .

ROUIERV BRLOnOlUE ZUWKtE
d a m s h i e ,  d z ie c in n e  i c z ę ś c i  
S I I N I K I  D O  R O W E R Ó W  C J sa  

S IL N IK I  DO Ł O D Z I I K A JA K Ó W  ‘  "
poleca, fabryha rowerOw i motocykli

B.W A§m,EP!3
SisHrzysKa 653-72.

Nareszcie Wilno doczekało się p rzy 
jazdu zagranicznych piłkarzy i to pił
karzy, którzy tak niedawno odnieśli 
szereg pierw szorzędnych wyników w 
państwach bałtyckich na Łotwie, Litwie 
i w Fimlanidji.

O statni jednak swój mecz Libertas 
przegrała z klubem „Sport** w Estonii 
w stosunku 2:4. P rzegrana  ia była zna 
kiem silnego przem ęczenia wiedeńczy
ków, k tórzy  w powrotnej drodze sta
nęli na boisku Makabi, by walczyć z 
wicemistrzem W ilna — Makabi.

L ibertas odirazu narzuca tempo, co 
trw a kilka tylko min.ut, bo po strzele
niu pierwszej bramki w 7 min. przez 
D rechtla zaczyna się żółwia gra. L:ber 
tas odbywa pańszczyznę, ale gra dość 
ładnie. Makabi natom iast formalnie boi 
się dość do piłki.

Mijają m'nuty oblężenia bramki. P a 
da gol za golem, a Makabi wciąż lęka 
sie grać.

Przytomność wraca dopiero ze ztnia 
ną stron. Strach został w szatni i za
częta się dopiero teraz gra. Makabi mo 
gła śm a ło  wywalczyć bardziej za
szczytny wynik, mając szereg możli
wych do w ykorzystania sytuacyj.

Bramki zdobyli: D rech' 3. P recht 3,
W eilliiiger 1 i T orst 1. a dla Makabi 
strzelili Nieberg i Zajdel.

Nadmienić trzeba że Libertas z za
proszenia W arszawianki me skorzysta, 
bo w szyscy gracze chórem  sprzeci

wili się graniu jeszcze jednego meczu. 
W iLNO, 6.8. — Teł. w j — W di iu

uroczystego otw arcia staó:"fiu s p o r t o  

wego im. M arszałka Piłsudskie*' ro 
zegrany został w Wilnie m ecz p U ar- 
ski między wiedeńską drużyną Liber
tas a WKS Wilno. W  uroczystości o- 
twarcia stadionu powstałego dzięki n e -  
struidzonej pracy pułk. Wendy wzięła 
udział rodzina M arszalka Piłsudskiego. 
Przecięcia wstęgi dokonały córki P- 
M arszałka — W anda * Jadwiiga. ■

Mecz zgromadził około 3000*wialńw 
' stal na b a r d z o  wysokim pm
Pierw sza bramkę zdobyli wilmanie
przez Pawłowskiego już w 18 minucie
g rv. W śród graczy wiedeńskich w yróż
nia" sie praw uskrzydłow y Studenik.
W iedeńczycy maja szereg dogodnych 
sytuacyj, p:Jki jednak ;d ą  obok bramki. 
Dopiero w 33 minucie w yrównuje Brau- 
sek. W  ostatniej minucie gry, tuż przed 
przerwą, pada jeszcze jedna bram ka dla 
W iednta, zdobyta przez Prechta.

Po zmianie stron tempo gry  nie o- 
słabto. Wilnianie sa zmęczeni, to też 
wiedeńczycy zdobywają dalsze bram ki. 
Pod koniec meczu gra się ożywia i 
przy stanie meczu 6:1 wilnianie zaczy
nała dochodzić do głesu, zdobywając 
przewagę w polu. W ynikiem tej prze
wagi jest strzelenie dwu bram ę1-; przeZ 
Pa\vłowsk:ego i Drąga.

Mecz kończy się wynikiem 6:3 na 
korzyść L b erta su . Sędziował o. Wol
ina n.
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W trosce o byt piłkarstwa
Nadzwyczajne Walne Zgr. PZPN wybiera nowy WG i D I rozważa sprawę zakazu gry wojskowych

KIEROWNICY PIŁKARSTWA POLSKIEGO n a  W A Ułw. w a ln e iu  z c . ł u < a N U j  P .  z . P. N.

Na E iadzw yczajnem  Walnem Zgr o 
madzefliu PZPN wywołanern „afe- 
r a “ i le r ischa  najmniej mówiło się 
■właśnie o Herischu. Nazwisko, te
go zresztą bardzo mało s ła w n e g o  
gracza, padło tylko w czasie refe
ra tu  p. gen. B oraczy Uzdowskiego, 
k tó r y  przedstawił zebranym' powo
d y  dymisji Wydziału Gier i D ys
cypliny. ,

„Nie mogliśmy — mówił p. ge
nera ł  — pracow ać z Wydziałem, 
k tó ry  jawnie chciał dopuście do nie 
zd row ych  machinacyj ze zgłosze
niem Herischu. Nie obchodzi nas  w 
tej chwili klub, ani w artość  sporto
w a  g racza . Jeżeli okazało sie, że 
zawinił, że są ludzie na  n aczeln ych  
stanowiskach sportowych, k tórzy 
w  przewinieniu tem brali uaziai, 
to  trzeba dążyć do wyświetlenia
le i  ca łe j sp r a w y  •

Zebrani nie zabierali wogole gło 
su, dając tem niejako aprobatę dla 
poc aigniecia Zarządu PZlPN. Nowy 
skład  Wydziału został w ybrany  
jednogłośnie p rzy  wstrzymaniu sie 
,oc[ gtosu delegatów W a r sz a w y .  
D ziw n e  to trochę, ż e  zw ią zek  na te -j  
renie którego ta c a ła  sp raw a  się 
rozgryw ała  i który w  tej sprawie 
by ł zainteresowany jako przełożo
n y  dwu klubów jemu podległych, 
n ie lab iera ł głosu, ani nie intereso
w a ł  .się ustaleniem składu Wycjzia-j
łtf ' '

Nowy W. G. i D. p r z e d s t a w ia j^ !  
następująco: mjr. Loth. przewodni-) 
czący, dr. Matuszecki, Skwarczyn- j 
ski. Wolanin, mjr. Dąbrowski, mjr. 
Kociukiewicz. , . j

Ma on przed sobą wdzięczne za- ' 
danie energicznego załatwienia 
wlekącej sie sprawy.

O wiele c iekawsza dyskusja roz
poczęła sie w  drugiej części W al
nego Zgromadzenia, gdy debatowa 
no n ad  sprawa zakazu należenia 
wojskowym do klubów. Program o
w a  mowę wygłosił, jak zwykłe p. 
S iat  ter. P o w a ż y ł  on wszystkie os
ta tn ie  bolączki sportu  polskiego. 
Spokojnie i t rzezw o  omówił zna
czenie zakazili należenia młodzieży 
szkolnej do kliulbów1. sp raw ę  opłat 
na  fundusz ipracy, podatków od za 
w od ó w  z drużynami •zagrdniiczne- 
mr„ siprawy paSiZiportowe i w re 
szcie przeszedł do  ostatniego zaka 
zu krakowisikiego.

Słiusrnie py ta ł p. Stiatter, ozy u- 
mocnieniem dyscypiny wojskowej 
jest zakazanie wojskowym brania 
udziału w  zawodach. Czy też nie 
lepiej jest Ukarać go za złe zacho
wanie również przez władze woj
skowe. Przypomniał czasy  Cra- 
oovji, gdy kapitan drużyny, zw ykły  
'bombardier, Synowiec, zwracał u- 
w agę  i był przełożonym na boisku 
Poznańskiego, Mieleeha i Koguta, 
k tó rzy  w tedy  byli oficerami. Zada! 
wreszcie sobie mówca zupełnie kon 
k re tne  pytanie: Dlaczego właśnie 
ukaranie Reym.ana wzbudziło w y 
wołanie tej całej sp ra w y  dlaczego 
przedtem (tu p. Statter, jak zawsze, 
podał przykłady), karani byli np. 
oficerowie. Gracze WKS W awel 
naw et dyskwalifikacjami i nie w y 
wołało to żywszego oddźwięku.

Sypiąc argumentami przeciwko
zakazow i, zw rócił p. Statter uwagę 
na protest opkiji publicznej i zacy
tow ał artyku ł p . Endimana um ie

szczony w  Prizegłądlzłe Sport0" 
wvrn.

Do w yw odów  p. S tattera dorzu
cił kilka uw ag dr. Wojakowsk', 
k tóry zapowiedział opracowanie 
przez Ligę ankiety  w  sprawie moż
liwego złagodzenia zakazu należe
nia młodzieży szkolnej do klubów 
i prosił inne okręgi, by rowmez do
rzuciły do ankiety swe uwagi.

O dpow iedzia ł na poruszane bo
lączki płk. Glabisz. W  sprawie paSz

portowej, no- interwencji Z. Z., zigo 
dlzłło się Mon. Skarbu na w y d a w a 
nie paszpo rtów  w tyclh wyipad- 
kach, gdy  Z. Z. uzna w yjazd  
drużyny za  wistoazany. I nie
m a obecnie wypadku, by  p rz y 
chylny wniosek Z. Z. i PU W F  nie 
był uiwziglediniony. Oigójłna kom
presja budżetowa — mówił płk. 
Glabisz — musiała sie odbić też na 
sporcie. W  chwili, gdy -wszystkie 
dziedziny życia ponoszą ofiary, w y

maga sie tego od sportu i trudno zą 
dać zwoin -enia iimiprez sportow ych  
od opłat na fundusz bezrobocia. Ist
nieje jednak zapewnienie, że cześć 
z funduszu obrócona będzie n a  in
westycje sportowe.

Dalsze losy istnienia zakazu k ra 
kowskiego wyjaśnił w  zupełności 
plik. Krzysfci, jako przedstawiciel 
pUW F. Zakaz władz wojskowych 
może być w ydany  zawsze. Sporto
wiec — w ojskow y ma bowiem

„Tourist trophy11 w Wiśle
K A T O W IC E , 6.8. Teil. w h  — W  

niedziele odłbył -sie w  W iś le  trzeci 
górski w yścig  motocyklowy. W y- 
śc g  ten dzięki swemu w y b i tn ie  
górskiemu charak te row i ^os’tai za
leczony di? górskich mistrzostw 
Europy i Jako taki figuruce w m ię
dzynarodowym  (kalendarzu moto.-
cykfowyrn.

Udział zaw odników  był bardzo' 
znaczmy, jednak nie w szyscy  
zostali dopuszczeni do  istartu. Na 
sitarcie staineło ogółem 67 zawod
ników. W yścig  odbyw ał isie w  czite 
rech kate,,gO'rd,ach. Do 250 cm. — 19 
zawodników, 350 cm. — 19 z a w o d 
ników ; 500 cm. — 18, powyżej 
© 0 , - 11.

S ta r t  nastapił z dość znaczraem 
(Opóźnieniem >z powodu za ta raso 
wania itrasy przez publiczność, 
k tó ra  absolutnie nie chciała  zro 
zumieć, że sam a się _ n a raża  na 
tnajwieksiz© niebezpieiczeństwo* 
chodząc  po  tra.si .e wyścigowej.

Na sam ym  sta rc ie  padli ofiara de
fektu m aszy n y  Bogusławski e 
‘Rybnika i W-eiil z Pozwania. Bo- 
truisławski wnet jednakże defekt 
wsunął i jadać bardizio równomiet- 
młe, byłby  swoje inadnobił,,. gdyby 
nie r/cząitlkowy przypadek, wo- 
Ibec czego musiał sie zadowolnić  
l;r zieciem miejscem. Weil ruszył do 
ipiero po dłiuiżkizej przerwie. W  sa- 
imeii jaździe w ykazał diobra formę 
ii on a mowami e maszyny.

Z pctsikicih ,zawodników spisał 
isie najlepiej Bathelt z Bieteka, któ

r y  pierwsza rundo poprowadził, 
osiągając 80 kim. na  godzinę. Tuż 
za nim jechała czw órka  austriac
ka Ruńteohin, Gayern, Cerneg, 
Sdhneewenss, k tó rzy  to  ro zg ry w a
li bieg między sobą.

W  kategorii 250 cm. jechał kie
row ca włoski Sandri,, k tó ry  w ła
śc iw ie  dzięki swej s ła w ie  był fa
w ory tem  wyścigów. Jednakże ko
losalna ru tyna  Aulstrjaka Rumt- 
■feicihna, zapewniła mu zwycięstwo, 
gdyż uzyskał najlepszy czas  dnia. 
Na druigieim miejscu u lokow ał się 
iPolalk, BaitlheM, a  n a  tr,zeciem do- 
iniero Sandri. Na.Korzyść tego. o- 
iśtatnłeigo p rzem aw ia  jednak róż
nica Ktrązu.

Wynika techniczne są następują
ce :  kateigorja 250 cm.: 1) Sandri 
(Włochy, motoclub Bolonia) na 
Moto-Guizizi, 2) T ychy  (Czechosło
wacja) na Terrot-Spezial, 3) Oze- 
chosłowak Zukal (SKAN) na Ter-  
rot-Spezial. Czasów  tych trzech 
zawodników irne m ożna  było w ko 
misji siciortoweii uzyśikać.

350 om.: l) Falk (Austria
STNIRV) na Yelocete 2:16,45, 2) 
Jung (Polska KiMIRybnik) na Nor
tonie 2 :22,20, 3) Bogusiawski (Pol
ska KMIRybnik) na Nortonie 2:28. 
Dalsze miejsca zajęli: Baron (Pol
ska) i Chaloupka (Czechosłowa
cja AiKRTS) na Rudge i Lifctek 
(Mysłowice) na Nortonie.

500 cun ‘ 1) Runtschn (Austria 
OEMRV) na A. J. S. w czasie 
2:33,28, Gayern (Austrja OEMRV) 
na A. J S 2:33,36, 3) Cerneg

(Austrja OE!MRV) w  czasie 2.33,38. 
Na dalszych rmejiscacłi Schnee- 
weiss (Austrja) Mieloch (Unja P o 
znań), Borzycki (Cracovia), Walla 
(Austrja), zwycięzca tegorocznego 
Grand P rix  Polski.

1000 om.: Bathelt (Bielsko)
2:46,25. On też jako jedyny ukoń
czył w  tej kategorji bieg.

JERZY DE STEFANI 
swemi zw ycięstwam i nad Hebdą i Tloczyńskim, uratował Itulję od w yeli

minowania.

dw ie  władze  dyscyplinarne, nad 
sobą. Jedna nie krępuje drugiej, 
chodzi tylko o jaknajintensywniej- 
szą współprace wojska i sportu, i o 
uregulowanie kwestyj zasadni
czych, o zniesieniu stanu ex lex.

Toteż  natychmiast po zaszłych 
w ypadkach został przez P Z P N  i 
PU W F  złożony memoriał u p. gen. 
Fabrycego, I yiceministra Spraw  
Wojsk, i obecnie po zebraniu mater 
jałów w  tej sprawie można sie spo 
dziewać w dniach najbliższych o- 
statecznej decyzji.

Ma ona iść w  kierunku zniesie
nia wogóle wszelkich WKS putko 
wych, jaiko samodzielnych jedno
stek sportowych. W prow adza to 
bowiem rozprzężenie w  dyscypli
nie wojskowej, a  z drugiej kluby te 
rozporządzają^ środkami niedostęp- 
nemi dla klubów cywilnych. (Mowa 
tu o ściąganiu graczy). Sfery ofic
jalne stoją na stanowisku, że wojs 
kowi powinni uprawiać sport ma-

KroniKa zagraniczna
Z ósm iu gier drugiej rundy elim ina

cyjnych rozgryw ek o puhar D avisa ro
zegrano dotąd cz te ry ; A ustrja — Hisz
pan ia  5:0, D anja — G recja 5:1, Niemcy 
— Irlandia 4:1, Polska — W iochy 2:3. 
Pozostały  do rozegrania spotkania na
stępujące: Holandija — Rumumja ( l l  — 
13 sierpnia w Nordiwrjk), Szw ecja — 
Belgia (12 — 14 sierpnia w Sztokhol
mie), Monaco — Szw ajcaria (18 — 20 
sierpnia w Monaco) i Norwegia — Ju
gosław ia (18 — 20 sierpnia w Oslo).

Lekkoatleci am erykańscy  zw yciężają 
w dalszym  ciągu w znakom itych cza
sach,. W  Hamburgu wyniki byty na
stępujące: 100 mitr. Metailfe 10,3, 2)
Borchm eier 10,5, 3) B erger o pierś; 200 
m tr. Metcalfe 22, 2) Schein 22,1, 400 
m tr. Fuąua 48,6, 2) M etzner 48,9; 800 
mtr. Cumniinighaim 1:54,8, 2) Peltzer
1:95,2; 110 plotki M orris 14,9; 3 kilm. 
Mc. Cluskey 8:47,5, 2) M ollitor 8:48,2, 
3) Holtuis 8:49,3. Kula S ievert 15,14, 
2) Andersson 14,12, 3) Laborde 14,11; 
wwyiż Sipiitz 188, Dysik Le-bornde 48.43, 
2) Andersson 48 mtr., 3) Sievert 45.70.

Jeszcze lepsze w yniki mieli A m ery-

MICHARU (FR.) I SZAMOTA (POL.) 
na sta rc ie  finału  b iegu  o  puhar m ia sta  L inrcges, w yg iran egó

F ran ca  za.
p rzez

kanie w H annow erze: 110 mitr. plotki 
Moriis 14,8; w wyż Spitz 191, 800 mtr. 
CuniniTlighą.er 1:52,6, 2)Konig 1:54.4, 3) 
P eltzer 1:54.4; 4) Kaufman 1:54.5; kula 
S ivert 15,89, 2) Anderson 15.01, 3)
Labor de 14.45; 100 i 200 m tr. Metcalfe 
10.7, i 22 sek. 3 kim. Syring 8:36.2; 2) 
Mc. C iuskey 8:43. 3) Holtuis 8:43,8; 
dysk Laborde 47.16. 2) Andersson 47.57 
3) Sievert 43.10; 400 m tr. Fuąua 47,8, 
2) Voigt 49.

SZTOKHOLM, 6.8. — Tel. w i  — W
niedzielę odbyty się w Sztokholm ie 
w ielk:e m iędzynarodow e w yścig: auto
mobilow e o Grand P rix  Szw ecji.

Zw ycięży! Brivio (Italja) w c z a s :e 
2:51:55 (124 kim.) przed Anglikiem 
Straigh t—2:54:3.3 i Norwegiem  Bjoarn- 
stad t — 3:03:25.

W  czas:e w yścigów  w y d arzy ły  się 
tia torze dw a nieszczęśliw e w y p a d k . 
W jednym z n.ch zapaliło się na torze 
auto, a w drugim — na skutek zderze
nia dwuoh wozów  zabity  został jeden 
mechanik, a 7 osób zostato ciężko ran
nych.

so w o  b e z  d ą ż e n ia  d o  w y n ik ó w  c y f 
ro w y c h . z c h w ilą  je ' nak , g d y  k to ś  
z w o js k o w y c h , w y k a z u je  s p e c ja ln e  
w  ty m  k ie ru n k u  z a n i to w a n ie  i c h ę ć  
u c z e s tn ic z e n ia  w  m is t rz o s tw a c h  
n ie  n a le ż y  m u w  tem  p rz e s z k a d z a ć  
i m o ż e  on n a le ż e ć  do  k lu b ó w  c y 
w iln y c h , R z e c z  p ro  T a , ż e  d o w ó d 
c a  je g o  d y w iz ji m o że  m u je d n a k  z a 
b ro n ić  c z y n n e g o  up, a w ia n ia  sp o r tu , 
n ie k o n ie c z n ie  ty lko" p iłk i n o ż n e j, 
g d y  b ę d z ie  w id z ia lf n ie o d p o w ie d n ie  
w a ru n k i p ra c y  w  ty ; i sp o rc ie .

P o  tem  w y ja śn ię ) , s y tu a c ja  s ię  
n iem a l w y ja ś n i ła .  7  .r a n ie  z a k o ń 
czo n o  p rz y ję c ie m  : i s tę p u ją c e j  r e 
zo luc ji. - *

Z w ażyw szy, że sport polski, w  
szczególności Ditkarski. znalazł się 
obecnie w cieżkiem położeniu, glów - 
nie_ z powodu nieprz 'W idzianych trud 
ności, jak : zakaz n itożen ia  m łodzie
ży  szkół średnich dn klubów sporto
w ych, nadm ierne o ,< datkow anie im
prez  sportow ych, odcieoie wszelkich 
subw encyj państw ow ych dla klubów  
sportow ych, ograniczenia paszporto
we, zakaz należenia akadem ickich sto  
w arzyszeń  sportow ych do państw o
wych zw iązków  sportow ych, a ostat
nio, zakaz należenia w oiskow ych do 
cyw ilnych klubów  piłkarskich, nad
zw yczajne w alne zgrom adzenie PZPN 
uw aża za  ̂ sw ój obow iązek pu; 
□licznie dać w yraz  pow ażnej obawie, 
że tempo rozw oju życia sportow ego 
w Polsce zostanie silnie zaham owane, 
jeżeli pow ołane czynniki w  państw ie 
nie spow odują natychm iastow ego usu 
niecia przeszkód racjonalnego i nie
skrępow anego żadnemi obostrzeniam i 
rozw oju fizycznego i sportow ego naj
szerszych  w arstw  społecznych.

Szczególnie zakaz należenia osób 
w ojskow ych do cyw ilnych klubów pił 
karskich uznać należy za akt w ybit
nie niespraw iedliw y i krzyw dzący, a 
ponadto o tyle niepożądany i szkodli
wy, że może on w  następstw ie w y
w ołać w  p itkarstw ie Dolskiem konflikt 
cyw ilno - w ojskow y, w ysoce niew ska 
zany z punktu widzenia konieczności 
harm onijnego w spółdziałania obu tych 
zain teresow anych w  spraw ie w ycho
w ania fizycznego czónników .

N adzw yczajne w alne zgrom adzenie 
w zyw a zarzad PZPN do interw encji 
w  kierunku spow odow ania zupełnego 
cofnięcia, w zgledąie zniesienia tego 
zakazu.
n 'l i? ^ zw yczaj ne w a ' r e  zgrom adzenie 
PZPN ■yyyraża głębokie przekonanie, 
że zakaz ten, k tó ry  sie odbił szero- 
kiem i głośnem  echem w kraju, zosta 
nie zniesiony ku pożytkow i sportu pił 
karskiego i norm alnej p racy  organiza
cyjnej zw iązków  sportow ych w PoD 
sce.

R. M.

WIDZEW, NAJLEPSZA ROBOTNICZA DRUŻYNA ŁODZI 
obcfnofJzfita iubileueiz 10-Ieciia. rozg ry w a jąc  zwycięski mecz ze Skrą

(W arszawa).
PIŁKARZE WIEDEŃSCY W WILNIE 

Libertas był pierwszym reprezentantem piłkarstwa wiedeńskiego w Wilnie, gdzie zw ycięży ł Makabi 8:2.

ROZPACZLIWY SKOK 
Taroni i Sertorio chcą za wszelką ce
nę odbić „Iob“,  Hebdy. Zderzyli się 
niestety rakietami, marnując łatwą 

pozycję.



3 PRZEGLĄD SPORTOWY Śro3a, 9 sfertpnla 1933 rołctl Nr. 63

Ruch - ŁK.S. 5:2
Peterek slrzela 4 bramli

W. HAJDUKI, 6.8, — Tel. wl — 
(uch — ŁKS 5:2 (3:0).

S k łady: Ruch: Kurek, W ada, Kacy, 
ziwisz, Badura, Zożyoki, U rban, Gem 
i, Peterek, Gwoźdź, W łodarz. ŁKS: 
ryniarkiewicz, Karasiak, Fligiel, Peg- 
u W cłrfc, Jańczyk, Król. Sowiak, 
adeuszewrcz, H erbstreich, Miller, sę- 
:-a p. Gauda z Krakowa.
Gospodarze, m ając już trzy  bram k 
czej szcześc em an żeli praca zdo- 
■te, ostąbib tempo i grali na zwlokę. 
Drużyna .ŁKS była dziwnie nieza- 
d.na. Nawet przebiw szy sie do ataku 
awala przed bram ka przeciwnika za- 
opotana i podaw ała piłkę, k tóra na- 
et b ram karz Ruchu spokojnie rękam 
pod nóg graczy w ybierał. 
Najlepszym w ŁKS był bram karz, 
wuoh p'erwsz.ych bramek, k tóre zo- 
ałv  strzelone z zam eszania , nie 
ógt naw et widzieć. T rzecia padła z 
im ego, czw arta  puścił w przekona- 
u. że jest strzelona z poza linii auto- 
ei.
W  pierwszej połowie Ruch gra pod 

ońce, z m ejsca przy puszcza jąc ostry 
ak, z którego w ynika zanreszanie 
idbram kowe, w ykorzystane w  dru- 
ej minucie przez P e te rk a  strzałem  w 
wy róg dołem. Ruch prowadzi 1:0, 
e już w 6-tej minucie W łodarz bije 
tkę bokiem do bram ki, a P e te rek  
'Pędza !a głów ka do siatki. W  21 mi- 
JC e sędzia orzeka karny, za rękę 
orońcy ŁKS, a Peterek  mylącym  
rżałem zdobyw a trzecia bram kę.
P o  p rzerw  e Ruch zmowu zaczyna 

,tro  atakow ać i tak. że w  2-ej mlnu- 
e uzyskuje bram kę przez strza ł 
'ówka Peterka, z podan'a W łodarza. 
KS ma już tego dość. O strym  strza- 
:m H erbstreicha uzyskuje w 4 m nu- 
e pierwszego gola. U g raczy  Ruchu 
rak zapału. G ra gorsza jak przed 
rzerw ą. W  21 m:ouc'e ŁKS nie w y- 
orzystuje rogu. W  25 n ih u ć e  Gemza 
lrze'a w lew y róg najładniejszą bram  
e dn a. a w  33-ej. z zam ieszania, So- 
'iak  ̂ strzela z wykopu druga dla 
■KS i ostatnia tego dnia bram kę.

Zaciekła walka Poznania
z reprezentacja lekkoatletów stolicy Czechosłowacji

POZNAŃ, 6.8. —  Tel. wl. —
Dzisiejsze z a w o d y  P r a g a  —  P o 
znań z g ro m a d ź i ły  b a rd z o  liczną 
publiczność na s tad jonie  m  ej- 
skim  w  P o zn an iu .  W a lk ą  do o- 
s ta tn ie j  chwili b y ła  n ie z w y k le  
em ocjonująca, b o w iem  szan se  o- 
bu s t ro n  w a ż y ły  się do o s ta t r re -  
go b iegu. O z w y c ię s tw ie  z a d e 
c y d o w a ła  sz ta fe ta  olimpijska.

D ru ż y n y  obie w y s tą p i ły  nieco 
o s łab ione  w  s k ła d a c h :  P o z n a ń :  
bez  T u rc z y k a  i Z ab o rzy ń sk ieg o .  
P r a g a  bez  dr. D ro z d y  o raz  Kne- 
n ic k y eg o .

P o sz c z e g ó ln e  konk u ren c je  d a 
ły  nas tęp u jące  w y n ik i :  100 m .: 
1) H ejduk  (P ra g a )  10,7, 2) Engel, 
3)B;niakowsiki (P o zn ań )  4) R a 
dom ski. Z w y c ię s tw o  C z e c h ó w  
b y ło  tu b e z a p e la c y jn e . '  B in ia 
k o w sk i  p ró b o w a ł  w a lc z y ć ,  ale 
b e zsk u teczn ie ,  o s iąg n ą ł  jednak  
czas  10,9.

400 m.: 1) B in iakow sk i,  49,2 
(n o w y  r e k o rd  Po lsk i) ,  2) F i
scher, 3). M arcin iec ,  4) N o w o tn y .  
B in iakow sk i w y g r a !  b e z a p e la 
cyjnie , na  finiszu F is c h e r  poko

nał M arc ińca .
800-m.: 1) L es ick i  (P oznań)  

1 :58,6, 2) K ra tk y ,  3) P a w la k ,  4) 
M arsa lek .  P ro w a d z i l i  poznań -  
c z y c y .  Lesick i w y g r a ł  ła tw o , 
na to m ias t  P a w la k  na finiszu mu 
siał oddać  drug ie  m ie jsce  K rat-  
k y ‘emu.

5000 m .: 1) J a n o w s k i  (P oznań )  
15:58, ( rek o rd  o k rę g o w y ) .  2) 
L edr ,  3) R ob ińsk i.  T u ła ł  p ro w a 
dzenie  obe jm ują  kole jno: J a n ó w  
ski, dr. H ron . P r o w a d z ą  oni na

upadłego , z w ła s z c z a  doskonale  d r .  Cfomelik 13,11. H eljasz  miął
spisał się B in iakow sk i.

S z ta fe ta  o limpijska P o zn an ia  
s ta r to w a ła  bez  B in iakow skiego , 
k tó ry  m usia ł  w y jech ać  w c z e ś 
niej, bow iem  śpieszy! się na p o 
ciąg. P o m im o  to  w a lc z y ła  d o 
skonale ,  u s ta n a w ia ją c  w  rezu l
tacie n o w y  rek o rd  Po lsk i  z w y 
n ikiem  3:25, Czesi zw yc ięży li ,  
u s tan aw ia jąc  re k o rd  cz e c h o s ło 
w a c k i  z w yn ik iem  3:23,8. Na 
800 m e trach  i na  400 m. p ro w a

zm ianę. Na 9-em  okrążeniu  d r . . dzili P o z n a ń c z y c y .  na 200 i na 
H ron  zab ieg a  d ro g ę  J a n o w s k i e - 1100 m. zd e c y d o w a n ie  górow ali

Lwów
LW ÓW , 6.8. — Tel. wT. — W  nie-

z.elę rozpoczęty się walki o w ejście 
u ligi okręgow ej. Na boisku cytadeli 
ib y ły  s ę zaw ody H asm onea — Biały 
rzel, które zakończyły się skanda- 
m. Spotkanie zostało  na 20 minut 
'zed końcem przerw ane przy stanie 
0 dla' Hasmoinei z powodu pobicia 
idz.ego ip. E reb ru n a  przez graczy 
alego O rła, Śliwińskiego i Czmera,

Ameykaife w Bernie
BERLIN, 6.8. — Teł. wł. — Sensa

cja sportow a Berlina był dzisiaj w y
stęp znakom itych lekkoatletów  am e
rykańskich. W yniki osiągnięte przez 
nich św iadczą, iż. tournee po Europie 
w cale nie w płynęło niekorzystnie na 
ich formę. G łówną jednak sensacją 
było uzyskanie przez W eitnanna 72,60 
w oszczepie. Inne wyniki były  nastę
pujące: 100 m .: M etcalf 10,4. 2) B er
ger (Hol.) 10.6, 3) Jonath 10,7; 200 tu 
1) Metcalf (USA) 21,6, 2) B erger 21,9, 
3) Muller 22.7: 400 m.: 1) Fuqua 
(USA) 48,3, 2) Imhof 50, 3) Gudenus
(Austrja) 51,7; 110 m. plotki: 1) M or
ris 15; 1000 m.: 1) Cunningham (USA) 
2:24,6, 2) Ny (Szw ecja) 2:27,4, 3)
Peltzer 2:29,6: 3000 m.: 1) Syring
8:38, 2) Mac Kluskę^ 8:39.2, 3) Ger- 
hard t 8:42,8, 4) Oiiva (Argentyna)
8:43,2, 5) Kohn 8:43.2. Sztafeta 4x100 
m. pań: D rezno 49,6: sztafeta olim
pijska: 1) Ameryka 3:16. 2) Policja
3:21; oszczep: 1) W eim ann 72,60, 2) 
Stock 64,36, dysk : 1) Laborde 47,70.

mu, k tó ry  jednak  nie rezygnuje  
z w a lk i  i p ierś  w  p ierś  dochodlzą 
do finiszu. D opiero  na os ta tn im  
m e trz e  C zech  mija Po laka , jed 
n akże  z O1, aje zd y sk w a lif ik o w a
ny  za  zab iegnięcie  toru.

S z ta fe ta  4x100 m . : 1) P r a g a  w  
sk ładz ie :  H ejduk, K ra tky , F i
scher ,  Engel, 44 sek. 2) P o zn ań  
M A  (R ek o rd  o k ręg o w y ) .  W y 
raźn a  p r z e w a g a  C zechów , jed 
n akże  p o z n a ń c z y c y  w alczyli  do

D y sk :  1) H eljasz  44,95. W y -  
niK g o rsz y  o k ilkanaście  c tm . od 
reko rdu  Po lsk i,  2 ) D ouda  42,60,5, 
3) Chimelik 41,24, 4) T ilgner  
39,97.

O sz c z e p :  1) M crut 53,61, 2 ) 
N ow ak  (P ra g a )  51,50, 3) Ś w ie 
tlik (P oznań)  51,44, 4) T re sc ik  
36,23.

Kula: 1) i ouda 15,035, 2 ) H el
jasz  15.01, 3) T ifener  14,35, 4)

Sukces osad Warszawy
na regatach związkowych w Budgcszczy

f S l ° F ° ,onyetl z orzeczenia.. 2) Anderson 4^55,skok w w vż: 1) Spitź
1,93, 2) Kópke 1,90, 3) Kaufmann 1,87; 
tyczka: l) P rom aeyic (Argentyna)
4,03, 2) W egner 3.93.

ZUn YCH 8. — Teł. wl. — Rapid 
(W iedeń) pobił St. Gallen 8:1 a Young 
Feliow s 2:1.

BERLIN, 6.8. — Tel. wl. — Finał 
puharu H itlera w ygrała B aw aria bijąc 
Berlin 6:1 (0:0).

BERLIN, 6.8. — Tel. wł. — Rozegra 
ny w  Duesseldorfie tróim ecz tenisi
stów  zaw odow ych Francja  — USA — 
Niemcy zakończył sie zw ycięstw em  
A m erykanów  5 pkt. przed Niemcami, 
3 pkt. i F rancja  — 1 pkt. W T"iiki B ar 
nes — Najuch 6:2. 7:5. 6:1, Nuesslein 
— P laa 6:0, 6:3. 6:1, Tilden — E stra- 
beau 6:2, 6:4, 8:6. E strabeau  — Na
juch 6:4, 1:6, 6:1. 6:3. Tilden — Plaa 
6:1. 6:4, 6:1, Nuesslein — B am es 6:3, 
6 :2 . 6 :0.

BUDAPESZT. 6.8. — Teł. w ł. — 
Mecz W ęgry  — Niemcy Południow e 
zakończył się zw ycięstw em  W ęgier.

new ażony czynnie sędzia odgwizdat 
wody i na bo'sko w kroczyła pohcia, 
óra sp sa ła  protokół. Obie bram ki 
a Hasmonei strzelił Frydm an II. ... 
Po południu odbyt sie na bo:sku Po- 
■ni mecz Pogoń IB — Resovia. Zw y- 
jstw o odnieśli gospodarze w  stosun- 

1:0, przyczem  ziw ycęską bram kę 
obył Czajkowski. Gra by ła  ostra, a 
wiłam' naw et brutalna. Sędzia p. 
zybylski.
Kasiński, b. m istrz Śląska w wadze 
jrkowej otrzym ał zwolnienie z Pol.
S. w  Sosnowcu i zasilił szeregi bok 

•ów W aw elu krakowskiego.
Górny i W nęk  to  dwa doskonale za
wiadujące się talenty W awelu. Pierw  
z w wadze ciężkiej, drugi w muszej 
Ją prawdopodobnie walczyli w I dru 
nie.
W meczu o m istrzostw o Ltgl pitki 
'd.nei EKS (Katowice) pokonał Ha- 
ah. (Bielsko) w  stosunku 7:0.

O nrejsce w Lidze
Polonja: Korniej ewsiki; Sośnica, 
i ł a w w ;  Pfetowski, Szczepaniak, 
ino waż: Bańkowski, Karolak,
ińko, Zffliński, Biedrzycki. 
Turyśc i:  Michalski; Kowalski,
■ąnkus, Oiroeneetes, Szula, Choj- 
,cki, K ró lesk , Seildel, Klimczak, 
ckel, Michalski II.
Niedzielny mecz o wejście do 
igi zakończył sie .nieizasłuiżonem 
w c ię s tw em  Polonii. Łodzianie 
iraw li w  stolicy miła niespo- 
ńarlkę. Stanowią oni zespół tw ar  
r. grają szybko i ambitnie.
Poza  pierwszym  kw adransem  
•y, Turyści byli p raw ie  stałe sitro 
i atakującą. Nie sprzyjało im 
iczęścic. no i... sędzia linjowy p. 
ąskowslk , przeryw ający  lotne a- 
ki gości- k w a  strona z racji uro- 
nycłi sipatonych.
Polonja, tak .iak zagra ła  z Tury- 
ami, musi sobie wybić z głowy 
arzenie o  ponownej promocji, do 
igl Dobrze gra ła  obrona oraz' po 
oc. P oza tem  ostoja Polonii był 
Drniejewski, którego .śmiało na- 
vać można bohaterem  tego- me
lb Gdyby nie on — kto wie, czy 
v®k nie brzmiałby nip. 3:1 dła 
iści.
Ofenzywa początkowa przynosi 
Tonji prowadzenie z pięknego 
rzalu Karolaka, po podaniu Zgiiń 
iego. Jak  sie potem okazało, by 
to iedyna bramka na tym  me- 

u i przyniosła Polonj: d w a  cen- 
ounkty.

J u ry śc i  sve nie załamują i pra- 
e przez 75 mimuit mają wyraźną 
zewa^e. beda-c w c:a«’e.i of-enzy 
e. Świetna jednak gra Korniejew 
iego paraliżuje wszelkie zakusy

P . M arian  S trze le c k i, red. 
cz. naszeg o  pism a, pow rócił z  
lopu w y p o c zy n k o w e g n . 
R ów noczesny: w y jech a ł na nr- 
i p. red. inż. J e r z y  Grabowski.

łodzian. Gospodarzom ud-aje sie 
naw et mocny front Turystów  prze 
ła m a ć :  w  65 i 66 minucie -dwu
krotnie gcszciza )ti'i pod bramką 
łodzian, lecz bezskutecznie.

Sędziował słabo p. Winka. Pu
bliczności 1600 osób. (rnjal.)

KRAKÓW. 6. 8. —Tel. wł. — Olsza— 
Unia (Sosnowiec) 5:0 (2:0). Po zeszło- 
tyKo-dniowej porażce z W w ła N ‘®za 
sprawi-Ia w czoraj mila n espodzianKę, 
Rrajac n 'espodziew an'e dobrze i w y 
gryw ając lekko z przeciwnikiem , k tó ry  
po rem sowym wyn-ku z N aprzodem, 
uw ażany był za groźnego konkurenta. 
Goście chwilami dorów nyw ali gospo
darzom , podchodząc pod ich bram kę, 
tu jednak r.ie potraf li akcji sw ojej 
skończyć. Olsza naton rast obok prze
wagi w  polu górow ata nad przeć'wm'- 
k e in  dyspozycja strzałow ą. S trzały  
trójki środkow ej, a naw et doskonałe
go Kam era na środku pomocy, daw aty 
-dużo zajęcia bram karzow i przeciw ni
ka. . . .

O lsza w tej form e, w jak ej g rała  z 
U nia może odegrać pow ażna rolę w 
rozgryw kach o w ejście do Ligi; opar
ta jest o dobra obronę zw nnego środ
kow ego pomocnika i ładnie kombinu
jącą iinje ataku. Goście mieli doskona
łego bram karza.

Olsza: Terlecki. Król. P iekarz, M:- 
cha 'ak  II, Kamer, W atega, Kowalski, 
Rechow cz. Mc-halak I. Dereń, Fausek.

U nja: Suwała, Miernik. Opata. B rzo
zowski. Staniszew ski, Musiał. B erger, 
Gwóźdź, Lemberger, Dudek, Zygmum- 
towski.

N:edtugo po rozpoczecu  pada p:erw - j 
sza bram ka ze strzału Rećh-owicza, któ 
ry  w 9-ej mim. uzyskuje po przeboju 
p row adzeńe. Kowalski w 38-ei min. 
w spaniałym  wolejem ładuje-pitkę w 
róg s atki. Po pauzie bram k' padaja w 
regularnych odstępach. M 'chalak w 
5-ei i 9-ej po kombinacji z ła-cznrk'em 
uzyskuje dalsze dwa punkty. P a tą  
bram kę uzyskuje Dereń w 31-ej mi
nucie.

Sędz:a p. Ktiobel by ł sprawiedliwym
! z r ó w n o w a ż o n y m  a r b i t r e m .

BYDGOSZCZ, 6.8. — Tel. wł. — W  
niedzielę odbyt się tu mecz o weiście 
do Ligi. Miejscowa' Polonia zrem iso
wała z Legia Poznańską 1:1: Bram kę

BYDGOSZCZ, 6.8. — Tel. wił. W czo
raj na torze regatow ym  w Brdy-U jśclu 
pod B ydgoszczą odbyty  się 14-te mi
strzostw a w ioślarskie Polski, grom a
dząc na starcie przeszło  40 w .oślarzy 
z całej Polski. Ł adna pogoda ścią-gnęta 
okoto 5000 publiczności. Pana P rezy- 
dnieta Rzplótej, prof. Mościckiego, re
prezentow ał wi-ce-iwojewoda poznański. 
Kanaki. W  czasie rega t przedefilował 
przed trybunam i barwmy koro.wód ka
jakowców, zdążających do polskiego 
morza, -witany ow acyjnie przez publi
czność.

W  regatach generalny triumf odnio
sło W T W  W arszaw a, w  dwu biegach o 
m istrzostwo Polski i w pięch innych, 
zdobyw ając razem  207 punktów  Na 
drugiem miejscu 04 Poznań 74 punkty, 
na trzeciem  BTW  Bydgoszcz 61 p., na 
czwartem TW  W łocław ek 56 pkt., na 
piatem KW W isła W arszaw a 41 pkt.

W  drugim diniu regat na pierw szy o- 
gień poszły biegi pań. W  biegu czwó
rek o mistrzostwo Polski, w ioślarki 
W arszaw y pokonały bydgoszczanki, 
po ładnej walce o trzy  czw arte długo
ści. M istrzostw a jedynek zdobyła pani 
Plew akow a z W ilna.

W  czw órkach ze sternikiem  załoga 
olimpijska W T W  W arszaw a, w ygrała 
lekko, zbytnio sie nie w ysilając o 6 
długości przed AZS W arszaw a. Dwójki 
bez sternika sta ły  się łupem W łocław 
ka. W  biegu tym  W isła w jechała na 
słup i skąpała się, a  04 Poznań zaha
czył -wiosłami ró-winież o słup, tracąc 
kilka długości.

Nie obyło się też bez w ypadku przy 
biegu czw órek bez sternika. Na prow a
dzący bieg 04 Poanań na 200 metrów 
przed końcem najechało B T W  za co 
zois t a I o zd y s k wal i f i-k o w a-n e.

Bieg jedynek w ygrał w imponują
cym  sty lu  V erej-W lodek bijąc rekord 
tra sy  w czasie 6,26 (nowy rekord  P o l
ski).

W T W  w ygrało  też bieg diwójeik ze 
sternikiem . Załoga, slaładająca się z 
B rauna, Ślązaka i sternika Skolimow
skiego, przejechała tor sipacerkim, pozo 
staw iając TW  W łoda-wek o 400 m e
trów. Dwójki podwójne w ygrała  W isła 
W arszaw a, bijąc niespodziew anie zało
gę KW T oruń w składzie Barw idki Sot-
tan- . .O statni bieg ósemek przy,unosi natbnr
dziej zażartą  walkę n a  całej tras e. Po 
100 m etrach jeden z załogi AZS złamał 
wiosło, wobec czego w arszaw iacy w y
cofali się. Na 500 m etrach prowadziło 
BTW  o ćwierć długości, przed 04 Po
znań. Na 1000 metrów B TW  powięk
szyło odległość o całą dluge-ść, zwy
ciężając po m orderczym  finiszu o 
dziób.

jeden rz u t  p o n ad  15.30 m., ale 
p rzek ro czo n y .

S kok  w w y ż :  1) K ra tk y  ( P r a 
s a )  1,80, 2) Kuhmumd 1,73, 3) 
Hoffmann 1,70, 4) B an aszk ie -  
wi-cz. T u ta j  z d e c y d o w a n ie  gó
rowali C zesi.  P o zn an io w i da ł się 
we znaki b r a k  Z ab o rzy ń sk ieg o

S k o k  w dał:  1) Hoffman 6,58,
2) Engel (P ra g a )  6,575, 3) S ta 
w iński 6,52, 4) K ra tk y  6,33.

T y c z k a :  A d am czak  3,50, 2 )
3) V o ta w a  i Zakrzewslki po 3.46,
4) Kuhmuind.

W  ogólnej punktacji  w y g ra ła  
P r a g a  62,6 : 60,5. Na z a k o ń c z e 
nie o d b y ło  się w ręczen ie  na
gród . D ru ż y n a  P ra g i  zdo b y ła  
p u h a r  p rzechodn i o f ia ro w a n y  
p rzez  p re z y d e n ta  m ias ta  P o z n a 
nia, R a ta jsk ieg o .  P u b a r  ten prze 
chodzi na w ła sn o ść  po  t r z y k ro t-  
nem  zdobyciu  p rz e z  k tó rą k o l 
w iek z d rużyn .

P o d  w zg lęd em  o rg a n iz a c y j
ny m  ca łość  z a w o d ó w  b y ła  bez  
z a rz u tu  i s ta ła  na  w y so k im  p o 
ziomie s p o r to w y m  i w id o w isk o 
w ym .

St. ŚL

Rozdanie nagród odbyto się wieczo
rem w hotelu pod Orłem. Poprzedziło 
je  przemówienie prezesa polskiego 
Związku tow arzystw  wioślarskich, p.
Bojańczyka. Nagrodę pana Prezydenta 
Rzptitej w ręczył zwycięskiej załodze 
Bydgoskiego TW  wicewojewoda Kali
cki.

W yniki biegów o m istrzostw o byty  
następujące:

C zwórki pań o m istrzostw o Polski:
1) W arsz. Klub W ioślarek. w  czasie 
4:52 przed Bydgoskim K. W. 4:56 3'5 
: P. K. S. z  Kalisza. Jedynki pań o mi
strzostw o Polski: 1) W.K.S. śm igły ,
Wiiłno (Ple-wakowa) w  czasie 5:49 3/5 
przed T. W . W łocław ek i W . K. W.
Grodno.

Czwórki o m istrzostw o Polski: 1)
W arsz. T. W. 6:13 przed A. Z. S.
W arszaw a 6:31.

Ósemki now icjuszy: 1) 04 Poznań
w czasie 3:49 3/5, 2) W isła W arszaw a 
5:51 1 '5.

Dwójki bez sternika o m istrzostw o 
Polski: 1) T. W. W łocław ek 6:37 1/5,
2) 04 Poznań 6:46 2/5, 3) T. W. Płock 
G:50.

Czwórki m łodszych: 1) W. T. W- 
6:12 2'5, 2) T ryton Poznań 6:19.

Czwórki bez sternika o m istrzostw o 
Polski: 1) 04 Poznań.

Jedynki o m istrzostw o Polski: l)
A. Z. S. K raków  (V erey) w czasie 6 26 
przed W. T. W. 6:38.

Czwórki now icjuszy: 1) T. W. Wło
^  T ryton Poznań 6:15 4 5, 3) W . T. W.

Dwójki ze sternikiem o m istrzostw o 
Polski: 1) W TW  7:57 1/5, 2) TW  W ło
cławek.

Jedynki now icjuszy: 1) AZS Krakóiw 
(ini. W alicki) w czasie 7:19 2/5 przed 
W istą G rudziądz 7:22 3 5.

Ósemki m łodszych: 1) W T W  5:40
przed W isłą W anszaw a 5:51 2/5.

Dwójki podw ójne o m istrzostw o P o l
ski: 1) W ista W arszaw a w czasie 6:20| rath 1:29,9. 
2.5 przed KW Toruń 6:30 1/5.

Jedynki m łodszych: 1) 1) AZS K ra
ków 7:04 3 5 przed WIKW Grodno i W i 
słą W,arszawn.

Ósemki o m istrzostw o Poilski i nar 
grodę P ana P rezydenta  R. P . 1) B yd
goską P W  w czasie 5:31 1/5 przed 04 
o.znań 5:31 3/ j W isła W arszaw a 5:52.

W  ogólnej punktacji p ierw sze m iej
sce zaial W TW  207 .pkt., 2) Poznań —
64 pkt., 3) BTW  — 61 pkt., 4) TW  
W łocławek 56 pkt., 5) W isła W arsza
wa 41 piet., 6) AZS Kraków 30 pkt., 7)
T ryton Poznań 27 pkt.. 8) G ryf Byd
goszcz 14 pkt., 9) WKW  Grodtio 1.2 p.,
10). AZS W arszaw a 10 p„ 11) W isła 
G rudziądz 4 p.

Iugo$'aw a-CT!th» 2:1
ZAGRZEB, 6.8. — Tel. wł. — Jugo- 

sławja pokonała niespodziewanie C ze
chosłowację w meczu piłkarskim  w sto 
si.nku 2:1 (0:0).

WIEDEŃ, 6.8. — Tel. wł. — M istrzo
stwo Europy w strzelaniu do rzutków 
Zdobył W ęgier Lem niszer 200 pkt., 
przed swym “ łdaJkiem T ora 197 pkt.. 
M istrzostw o drużynowe zdobyły W ę
gry  przed Danj.ą i Austnją.

LONDYN. 6.8. — Tel. wl. — Nowy 
rekordzista Europy na 1 mile angielska, 
Loveiocik usiłował pobić w Glasgow 
swój w tasny rekord, osiągnął jedinak 
tylko czas 4:13,6.

BERLIN, 6.8, — Teł. wł. — H ertba 
pobiła FTC (Budapeszt) w stosunku 
5:2.

PARYŻ. 6.8. — Teł. wł. — Ladomme- 
gue przebiegł-800 m w 1:53,2. C arton- 
net przepłyną! 1O0 m stylem  dowolnym 
w 1:04.3.

BERLIN. 6.8. — Teł. wl. — Na mi
strzostw ach pływackich Niemiec w 
W eim arze wyniki by ły  następujące: 
100 m stylem  dowolnym: 1) Kiippers 
1 :03.2, 2) W-ille 1:03,6. 3) Schwarz
1:03,8. 4) Arendts 1:04; 200 m: 1) Dei- 
ters 2:22.8. 2) Sclirader 2:24.3, 3) Wille 
2:25,4: 400 m: 1) Deiters 5:13, 2) Schra 
der 5:19: 1.500 m: 1) D eiters 20:40.3, 
po drodze .Deitens pobił rekordy nie
mieckie na 800 m 10:53 i na 1000 m 
13:40.8; 200 m stylem klasycznym : Sie 
tas 2:47,8.. 2) Schw arz 2:53.2, 3) W it
tenberg 2:54.8; skoki w ieżowe: 1) Rieb 
schla,ger. 2) Ziegler; skoki z - tram poli
ny: l) Viehih!m ; sztafeta 4 x 200 m: 
M agdeburg 10:07; 4 x 100 m: M agde
burg 4:20.5. Panie: 100 m dowolnym: 
1) A rendt 1:13.5, 2) Kiippers 1 :146;
400 m: 1) Halbgut 6:22,8. 2) Hahnke 
6:23.3; 200 m stylem  klasycznym : 1) 
ó re y e r  3:13,6. 2) Genlnger 3:13.9, 3) 
Engelm ar 3:14.7: skok i:-1) Jonsch; 100 
m nawiznak: 1) Hol zer 1:28,9, 2) Sasse-

Jędrzejowska
zwycięża w Zakopanem

Cakopane, 6.8. Tel. wl. W  ćw ierć 1 
półfinałach Tarłow ski — Mor 6:0, 6:2,
Liebling — Szyszko 6:4. 6:2, Jaw or
ski — H erbst 9:7, 6:1, T arłow ski —j 
Liebling 6:4, 6:2. B ratek — Jaw orsk i 
6:2, 6:3. Panie: O rzechow ska — Bo
niecka 6:2 2:6. 6:4, Jędrzejow ska Zo 
fja — G roblew ska 2:6, 6:2. 6:2, W olf—1 
Jędrzejow ska Z. 6:2, 6:1. W olf — Pozo 
wska 6:1, 6:4, Jędrzejow ska Jadwiga--! 
O rzechow ska 6:0. 6:3.

Finał pań: Jędrzejow ska Jadw iga—* 
Wolf 6:2, 6:1. Wolf gra z począł/kit 
bardzo piekme crossam i, o w iele le
piej. niż podczas ostatniego meczu W 
Krakowie, jednak przew aga Jędrzejo  
wskiei jest zbyt duża. Jędrzejow ska 
g rała doskonale. Cały czas a takow a
ła. Wolf byta w obec niej zupełnie bez 
radną, pomimo, że ostatnio w y g ra ła  
kilka turniejów zagranica- W kilku ge 
mach Jędrzejow ska z 0:40 potrafiła wy; 
ciągnąć na sw oja korzyść.

G ry m ieszane Boniecka, H erbst —« 
G roblew ska. Jaw orski 6:3, 6:3;. Wolf, 
Liebling — Zofia Jędrzejow ska, Szy
szko 6:1, 6:1; Wolf, Liebling — T rze  
chowska. B ratek  6:4, 6:4; Jędrzejow 
ska Jadw iga Tarłow ski — Boniecka, 
H erbst 6:0. 6:2. Finał g ry  mieszanej 
Jędrzejow ska Jadw iga, T arłow sk i,—, 
Wolf, Liebling 6:4. 5:7. 6:0. Duble pa
nów — Tarłow ski Szyszko — Lie
bling. H erbst 6:2, 4:6, 6:1. Św iętny by! 
Tarlow skk Bratek, Jaw orski — Babi- 
-ecki Mor 6:4, 4:6. 6:2.
■Jutro finat gry pojedyńczej panów  i 
dubla panów.

Ostrów — Komorowo. W  zaw odach 
lekkuatletycznych o m istrzostw o S rko - 
ty Podchorążych P iechoty uzyskana 
następujące wyniki. 10O mir. Brow ko 
11.5. 1500 mtr. Korubai 4.33.8. Sztafet? 
4 x  100 — 46.2. Olimpijska — 3.39.4. 
Kula C ias 11.76. Dysk Kupczun 33.75. 
Oszczep Kupczun 48.74. Tyczka C-hy. 
czewski i Kępa po 290. Skok wdał 
Droszcz 6.52 przed Bieleniem 6.38 !
W ielgomaszem 6.27. Skok wwyż Gied- 
gowd 180 przed Zdebem i Zjawinem po 
170. *4

.Warszawa
M AKABI — A Z S  2:1 (1:0).

Akademicy wystąpili bez Hyli i  Ko-* 
ca, Makabi bez Blumana : Weicmana* 
D rużyna żydow ska odniosła niespo
dziewane, ale zasłużone zyciesfcwo. 
W  pierwszej połowie Makabi grając z  
w iatrem  uzyskuje bram kę w 12 m. za 
strzału  Gross,mana. Dalszy okres gry; 
toczy się przy  przew adze gości w polu.

P o  przerw ie w 51 m. Zlotogórski o- 
strym  strzatem  podw yższa wynik. AZS 
jednakże się rozgryw a, zaczynając po
ważnie zagrażać bram ce przeciwnika. 
W  68 min. Stańczyk II efektownym  
strzałem  zdobywa bram kę u!a AZS.

G d  t e *  - p o r y  t o c a y  c l g  p r a j u i .

raźnej przew adze AZS. Sędzia p. P e -  
siak — dobry.

SKODA —  ORZEŁ 4:0 (1:0).
Klub fabryczny na wlasnem boisku 

na Okęciu, rozpraw ił sie gładiko Z 
! Orłem Sędzia w drugi®! połowie zmu

szony był u sunąć  gracza O rła za nie
taktowne zachowanie się na boisku. 
W ogóle ;wem  zachowaniem sie goście 
ipoi.ostaiwiH na Okęciu złe w rażenie. 
B ram ki dla Skody strzelili: B ary ła  (2), 
M arjan ł  Szymańczak. Sędziował do
brze o. Urbach.

O W IAZDA —  D APOEL 4:1 (2:0). 
SKRA — W ARSZAW lA iKA 2:2: (7:2)'

Skra w ystąpiła bez M aiorka, Sm o- 
sarskńego II i Kwaśniewskiego.

Mecz byt ciekaw y i stal na dość wy
sokim poziomie. Sędziował słabo p, 
Finkielsztein. m. al.

fta terenie lodzi

Lekkoatletyczny mecz AZS — PKS 
odbył sie ubiegłej niedzieli u,a boisku 
AZS‘u, p rzynosząc  wysokie zwycię
stwo gospodarzom , k tórzy  zdobyli 
w szystkie pierw sze miejsca.

Poza konkursem  zawodów od-była s ę  
eliminacja w Biegu 5000 mtr. (przed me 
e.zem z A usirją) przeprow adzona na 
prośbę Puchalskiego Długo dystanso
wiec Legji, biegnąc w prawdzie y t z  
konkurencji, osiągnął słaby czas 15:55,

4 sek.. p rzekreślając temsamem wszel
kie swoje pretensje. Częściowo charak
ter eliminacji nosi! również bieig 100 
m tr. (wobec rezygancji T rojanow skie
go II i S ikorskiego), k tó ry  zakończył 
się zdecydow anem  zwycięstwem Ło- 
packiego w równe 11 sek.

D oskonałą formę zadem onstrow ał Ku 
żińcki, p rz e b ie g a ją c '800 mtr. (w szta
fecie) w 1:57,6“. P law ezyk skoczy! 
IW cm. będąc bliskim przekroczenia 
wysokości 188 cm.

Ze Śląska
KATOWICE, 6.8. — Tel. wl. -  | KATq w ICE, 6.8. — Tel. wł. — T ur- 

10-bój o m istrzostw o Slaska w ygrał j „ ej h0k serskj w w adze lekkiej urza- 
Schneider (Pogoń Katowice) dzil KSÓ6 M ysłowice. S tartow ało  10
jąc 6036.59 punktów, 2) Mucha (bokot j p ę ś; a rzv _ P ierw sze miejsce zajął Ha- 
Czeladź) 5393.84 p.. 3) Bartoszeic ; S(era (Slav a z Rudy), drug e m ejsce
(S trzelec Sosnowiec) 4536.47 P -.Jp d y * , U la rcz tk  (06 M ysłowice), 3) Kulesza

statnich m etrach rozstrzygnąć dla sie 
bie wyścig. C ieniewski pozostaje nie
c o  w  tyle i na elipst toru helenow - 
sk 'ego w pada niemal jednocześnie 
trólka.

400 metrów na torze. P ierw szy m ija 
celownik radom ianin Zdzisław ..Igo‘‘, 
należący klubowo do W TC W aiszaw a 
w czasie 3:53,46. 2) Kamiński (WKS. 
Yarsza-wa) 3:53:47, 3) K ołodziejczyk
(R esursa Łódź) 3:54.4, 4) Piotrow ski
(W TC. W arszaw a), 5) Hofschneider 
(ŁKS), 6) Cieniewski (W TC W arsza
wa). 7) Pie.traszewski (R esursa), _ 8) 
Leśkiewicz (Bieg. 9) W ójcik (Ra.pid),' 
10) Schmidt (Zjednoczone). W yścig u- 
kończyto w szystkiego 17-tu kolarzy.

25 kilom etrow y w yścig po najgor
szych ulicacli m iasta w ygrat J a b to w s ta  
w czasie 45:46,2, po zażartej walce 
finiszu z Kowalskim (Bieg) i S z o s ta 
kiem (Zjednoczone).

ŁÓDŹ. 6.8. — Te w ł.  C z w a r t y  bieg 
sztafetow y Ruda Pabianicka — Lodź 
5x2 kim. w y g r a ł a  po r ó w n e j  walce 
drużyna Zjednoczone w  cz_asie 
30:26,4 przed dw ukrotnym  zw ycięz
ca G ayerem  30:33, -KS 50:47, Kru- 

31:23. Bieg u'

widualnie uzyskali: Schneider 100 m. 
11.2, skok w dal 6.40, kula 10,73, skok 
w w yż 158, 400 m. 54.4, 110 płotki 16,4 
dysk 28 ni., skok o tyczce 373, oszczep 
38,59, 1500 m. 5.17.

W  pięcioboju nań o m istrzostw o 
Ślaska stanęły  na starcie trzy  za
wodniczki Stadionu. 'W y g ra ła  Siko- 
rzanka uzyskując 133 pkt. oszczep 
29,83. 60 m. bieg 8.1. dysk 19,20, 200 
m. 27,4. razem  3116.04 o. drugie m iej
sce O rłow ska 2741,28 d ., trzecie Żył- 
kówna 2133.45.

KATOWICE. 6.8. — Teł. wl. — Je 
denasty bieg o puhar nieistniej, cej 
G azety Ludowej odbył sie w Kato
wicach. Zwycięstw o odniosła drużyna
Pogoni w czasie 24:59.2. V/ biegu tvm 

cl!ci Legii z.dohyl P rzybysz, dla m iej-i Orłowski, biegnący razem  z Hartli-
scowyah Uersler. I kłem  pokonat go na 3 tvs. tn

IV (K S06 Myistowce).
KATOWICE, 6.8. — Tel. wł. — Za: 

wody piki wodnej rozegra:,- Pę ofi 
(K atow ce) wzmocniona T ry tka  z C ra- 
covii. p rzegryw ając z rezerw a EKS 
7:1. Bramki strzelili Jankow ski 3, W ie
ner 2. Sclioltz 2, dla Pogoni Wolff.

KATOWICE. 6.8. — Tel. wl. — z a 
wody o w ejście do ligi. śląskiej: Ko 
Szo-piem ce — K oszaraw a (Zyw.ee) 
5:1 (1:1). KS Wab. — Strzelec (Pszów  
2:0. Przyjacielsk ie  spotkanie Ko 2^ 
W :ćlka D ąbrów ką — 06 K atow ce 
4:0 (1:0).

BRZEŚĆ. 6.8. — Tel. wł. — W  m e
czu o w ejście do L\?i 76 pp (Grodno) 
aob ł 4 dyon Sam. Panc. w stosunku 
3:2 (1:1). Bramki dla gośc: zdobył
Cink. dla pokoiuanych Kwasowlec i 
M arcinkowski.

Łódź, 6.8. — Tel. w l. — W
rocznicę w ym arszu pierw szej kom
panii kadrow ej zorganizow any został 
pod protektoratem  w ojew ody łódzkie 
go Hanke - Nowaka, dowodcy OK IV 
gen. M ałachowskiego i X dyw izji gen.
Olsizyny W i l c z y ń s k i e g o  cały s z e r e g  
propagandow ych imprez sportow ych, 
na czoło których wysunął się kolarski 
w yścig szosowy na dystansie 110 km.
0 nagrodę przechodnią federtfV  Srodz 
kiei PZOO. .

W yśc;g_ten zgromadzi! na starcie 46
zaw o d n i-k ó w  łó d z k ic h  i w a r s z a w s k i c h .
Z m iejscowych m atadorów  nie zabra 
kio, zdaje sie, nikogo na starcie , sto
lica zaś była reprezentow ana przez 
ósemkę z rew elacyjnym  Kiełbasą, ko
to którego skupiło sie najw iększe za
interesow anie. na czele. W  60 pro
centach droga byta bardzo dobra, re
szta pożal sie Boże. W arunk armo- 
sferyczme w czasie jazdy doskonale.

P rzebieg w yścigu byt w yjątkow o 
maio ciekawy, gdyż znaczny procent 
zaw odników odstąpił w  czasie biegu 
bądź w skutek wypadku, bądź też
wskutek defektu, a ci, co pozostali, ... .
rozciągnęli sie w sznur na P r z e s t r z e ż e ^  
ni 5 do 6 kilom etrów , J kończyło sztafet.

Za Pabianicam i w yrw ała  grupa zło 
żona z 22 kolarzy  której przew odzą 
W arszaw ianie. Następnie w y r w a ł a  
szóstka w s k ł a d z i e  Ki.elbasa. ..Igo .
Kotodzieiczyk. Kamiński, Bańsk., Oie- 
niewski. k tóra na dobrym  odcinku szo 
sy z w i ę k s z a  odstęp dzielący ją od re- 
szty, która znowu rozbda się na dwu
' t r z y o s o b o w e  g r u p y ,  i

Za Zduńska W ola odstępuje od bie 
gu faw oryt z powodu defektu gumy.
N apraw a trw a w szystkiego trzy  minu 
ty. ale Kiełbasa nie chce sie w ysilać
1 rezygnuje.

Za Szadkiem pogotowie zabiera ze
szlorocznego zw yc ęzcę O dartusa z P° 
wodu boleści. Czoło biegu tw orzą te
raz W arszaw ianie: .Jg o “. Cieniew-
ski, Kamiński w tow arzystw ie ?odz!a 
nina Kołodziejczyka. W znacznej odie 
głości za nimi jada Korwin - P 1? ” 0^  
ski, P ietraszew ski, Hofschneider i WOil

Po najgorszym , jaki sob 'e można w y 
obrazić, bruku podmiejskim, a następ 
ire  po ulicacli imasta zdaża do mety 
tylko czw órka: Igo“. C ieniewsk', Ka
miński i Kołodziejczyk, ażeby na o-

Akadem icki obóz A fekko a tlfty c zny  
• przed w yjazdem na Akademiekie Mi- 
' strzostw a świata d9 .Turynu, został o- 

tw arty  w dniu dzls'eJszym w  C. I. W- 
Flie na Bielanach. Uo obozu zostali do 
tychczas wy*']ac.zfini następujący za* 
wodnicy: Kuźmicki, p iaw czyk, m T'  
dowski .Ł^facki Gałęzowski, Kf®'ba!
Czechowski. Miller, Nowacka, Manteu-
flówna, woynarowska. Piotrowska,
Schabińska i Cejzikowa z Warszawy,
Radwański, Zaborzyński i Ja-sienska z
Poznania, Jasna z Krakowa i Batiukó- 
wna ze Lwowa. Kierownikiem obozu 
został p. Różęw.icz.
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Dramatyczne spotkanie Hebda-Słefani
Świetna forma Polaka staw a przed oczyma mistrza Włoch widmo klęski

Sobota. 6 sierpnia. 
D e Stefani ■— Hebda 6:2, 6:3,

0 :6 ,4 :6 ,6 :2 . . t . ,
M ecz, k tó ry  m iał z a d e c y d o 

w a ć  o całe*11 spo tkan iu , a za ra -

ni choć  p a rę  r a z y  p o k a z a ł  ze 
popełn ia  b łędy, g d yby  choc ,a z  
zrob ił  aut, mecz sk o n cz ffb y  się 
z w y c  ę s tw em  P o laka . B i t  on w 
chw ilach  'A-rmiesien sw  W j j o i j

z e m  n sukcesie  i n d y w id u a ln y m ! m y  lepszym  tenisistą.
H e b d y  s ta ł  do os ta tn ie j  chwili lan i razu  nie s taną ł  na ty m  pozm 
p o d  znakiem  z ap y tan ia .  P r  o ano m e ,  na k tó ry m  częs .o  s ta w a ł
z y  b y ły  zm ienne. W  obozie  w ło  
sfcm liczono na p e w n e  z w y c ię 
s tw o  S te fan iego , 0bóz p o lsk i 
m iał nadzieję  na su k ces  P o la k a , 
zw ła sz c z a ,  że Hebda, obserw >u-j c zas  Stefami emu 
jąc  s r e  S tefan  iego z  T ł o c z y ń - lb e z  walki, 
skim , b y ł  n iemal p e w n y  zw yc ię

Hebda.
Ale Stefani ani razu  nie spadł 

poniżej pew n eg o  poziomu H eb
da pa rok ro tn ie ,  odd a jąc  w ó w - 

sz e re g  p lek

s tw a .
P rz e k re ś l i ł  nadzieje te de Sie 

fani, k tó ry  z a g ra ł  o w ie’e lepiej, 
fliz p rz e c iw  T ło c z y n s k . tm u ,  i 
s am  H ebda . Nie d latego, b y  gra ł  
on  gorze j  n iż  p rz y p u sz c z an o ,  
p rzec iw n ie  —  chw ilam i w znosił  
s ię  na  s z c z y ty  ku n sz tu  ten isow e  
go. g ra ł  tak, jak  n igdy  je szcze  
żad en  z P o la k ó w . B ra k  mu by ło  
je d n a k  rów nośc i .  P o  ch w ilach  
w s p a n ia ły c h  im p ro w izacy j  na
s t ę p o w a ły  se r je  ł a tw y c h  b łę 
d ó w .  w sk u te k  k tó ry c h  trac i ł  on 
z d o b y ty  terem.

S tefan i b y ł  p r z e d e w s z y s t -  
k iem  g ra c z e m  idealnie ró w n y m , 
o  s ta lo w y c h  n e rw a c h .  R az  je cen 
o d d a ł  om ł a t w a  piłkę w  sia tkę, 
r a z  jeden z ro b i ł  double out. l o  
b y ł y  jedyn ie  jego dob ro w o ln e ,  
b łę d y .  Na zdobycie  innych  punk 
tó w  m usia ł H eb d a  p r a c o w a ć  w 
poc ie  czo ła  c z y  to sw e m ' znako  
m item i d ra jw am i z lew e j i z p ra  
wrej , p ad a jacem i w  sam  róg, 
c z y  też  p recyzy jm em  m ijan iem  
iW iocha p rz y  sia tce .

P r a w d o p o d o b n ie  g d y b y  Stefa

Stefami g ra ł  bezlitośnie, raz  je 
den popuśc ił  cugli i to * ś w ir  o- 
mie i H ebda  zdoby ł se ta  5:0. P o 
za tem  w a lc z y ł  p rzez  c a ły  czas  
o k ażd ą  piłkę , nie z re z y g n o w a ł  
ani razu. N adto , jak k a ż d y  g racz  
w y so k ie j  k lasy , w  chw ilach  k ry  
ty c z n y c h  z d o b y w a ł  się na  d e 
spe rack i  a tak ,  k tó ry  w y t r ą c a ł  
H ebdę  z ró w n o w ag i .

Na p o c z ą tk u  g d y  H ebda  nie 
w s z e d ł  jeszcze  w  ud e rzen ie  S te  
fani p ro w a d z i ł  n a w e t  grę. Z n a 
k o m ity  fo rbend  p r z y  k ażde j  o- 
kaz j i  g ro m ił  jak  p iorun  Po laka . 
B ekhend  ty m  ra z e m  b v ł  n ie ty l-  
ko d e fe u z y w n y  ale i rów nie  nie 
mai szybk i i p la s o w a n y  jak for- 
hend. D o ch o d z i ła  do tego  s ia t 
ka  p r z y g o to w y w a n a  z n a k o m i
cie silnemi p iłkami.

S y tu a c ja  sie zm ieniła , g d y  
H ebda  zacza i  n a p ra w d ę  g rać .  
P r ę d k o  b a rd z o  o k a z a ło  się, że

S tefani nie lubi sk ró c o n y c h  p  - 
lek, ale  jeszcze  bardz ie j  dra j-  
w ó w  w  rogi, do k tó ry c h  trzeba  
dob iegać ;  a H ebda nie o s z c z ę 
dzał mu ty ch  p rz y k ro śc i ,  k o rz y  
s ta ł  z każdej okazji b v  dać  S te -  
faniem u m a ta  w jed n y m  z r o 
gów .

T o  też W ło c h  p rę d k o  w y c o 
fał się ze sw ej n iebezo  eczne j 
o fen zy w y , w y d a ł  po jed y n ek  na 
regu la rność .  'A le  i pod tym  
w zg lęd em  g ó r o w a łb y  H ebda , 
k tó ry  p ro w a d z i ł  g re  lepiej tak 
tycznie ,  w y k o r z y s ty w a ł  n ieo 
mylnie k a ż d a  m oż liw ość  a taku, 
g d y b y  by ł  regu la rn ie jszy .  Nie
s te ty  P o la k  se r je  w sp a n ia ły c h  
poc ągn ięć  p rz e ry w a ł  nagle  pro  
stemi b iedam i. W ło c h  — nigdy.
I d la tego  to ta k ty k a  W ło c h a  
okaza ła  sie zbaw ienna  p o lo 
w ać  na b łed v  przec iw nika  s k o 
ro s am em u  sie ich nie robi.

N a jp iekn :e jszvm  m om en tem  
m eczu  b y ł  se t  c zw a r ty ,  S tefani 
w a lczy ł  w ó w c z a s  ro zpacz liw ie  
o k ażd ą  piłkę, Hebda jednak p a 
n o w a ł  nad  sy tu ac ja .  P rz e p ię k n e  
zag ran ia  rzad k o  k iedy  bv ły  p rze  
ry w a n e  b łędam i. Był to po je 
dy n ek  d w u  m is trzó w , w ca le m  
tego s ło w a  znaczeniu .

D r a m a ty c z n y  bv ł set p ią ty .  
H ebda  z d o b y ł  p ro w a d z e ń  e ale 
S tefani z a c z a i o d rab iać  s t r a c o 
ny te ren .  Co chwila o c z e k iw a 

liśmy, że P o la k  p rz e rw ie  m is te r  
ną nić p r a c y  d e s t ru k c y jn e j  W ło  
cha jakimś w s p a n ia ły m  dra j-  
wem . I rz e c z y w iśc ie  tak  e z r y 
w y  nadchodziły  n a w e t  częs to .  
Ale n e rw y  m is trza  Po lsk i  b y ły  
już za  b a rd z o  s ta rg an e .  B łędy  
n iw e lo w a ły  z n aw iązka  św ie tne  
zag ran ia .  Hebda sam obójczo  
zbliżał sie do kieski. P r z y s z ł a  
ona n euchronn le .  choć H ebda 
do końca  po zo s ta ł  ... lepszym
tenisista. t

W  p ie rw sz y m  secie H ebda 
z d o b y w a  ty lko  d w a  g em y : p ier  
w szego  i p ią tego . M onotonje  nie 
zap rzeczone j  p rzew ag i  W łocha  
u rozm aica  pa rę  scysji z s ę d z ;ą, 
k tórej g łó w n y m  b o h a te re m  jest 
jeden  z d y p lo m a tó w  w łosk  ch- 
W  secie  drugim  w reszc ie  odna j
du jem y daw nego  Hebde. P a rę  
p rzep ięk n y ch  piłek daje mu p ro  
w adzen ie  3:1. Ale za ła p c z y w ie  
chce P o lak  z d y sk o n to w a ć  sw ą  
p rz e w a g ę ,  w p a d a  w  b łędy , 
zw ła sz c z a ,  że Stefani s t a r a  się 
go w ybić  z u d e rzen ia .  I s e ta  
w y g ry w a  W ioch :

Żato trzeci se t  jest tvHko fo r 
m a ln o ś c i .  Hebda pannie  c a łk o 
wicie nad placem , S tefani na- 
p ró żn o  s ta ra  sie p o h a m o w a ć  
tę istna burze  sm e c z ó w , draj-  
wów , c rossów , length  line‘ów .

T o  też S tefan i kapituluje s ta 
rając się zm ęczy ć  H ebdę. Ale

nie z m ie rz a  do k o ń c a ,  k t ó r y  do tąd  grom ił „krzyw dzących** 
brzmi 6 :0. _ g 0 sędz iów . Łagodnie  oddał g ło

Set c z w a r ty  jest w sp a n ia ły ,  we pod topór.
S tefan i w a lczy  o k a ż d ą  p i łkę]  Is to tn ie  by ła  to łagodna  egze  
w y zy sk u je  k ażda  s łabość ,  p o - , kucja. T ło czy ń sk i  nie o b c ią ż o n y  
tkniecie  sie P o la k a .  G ra  on o d p o w  edz ia lnościa  g ra ł  zupeł-  
wrfrost bezlitośn e. w p ro s t  bru-Jm ie inaczej niż p rz e c iw  S te fa -  
ta lnie. A 2 H ebda  w znos i  się n iemu. N atura ln ie  nie bv ł to je- 
chw ilam i na s z c z y ty  a r t y z m u , ; szcze  g r ? / z  u s z c z y tu  fo rm y , 
k tó reg o  b ru ta lność  me m oże  d-o m ia ł  duże brak i  w  miianiu i p rz y  
tktfąć. N ies te ty  tylko chw ilam i. ,  s a tce .  ale pod  koniec  i na  tern 
Inaczej nastą/piłby p o g ro m  S t e - : polu św ie c i ł  t r ium fy  Znakom i- 
faniego. A tak  jes t  ty lko  d ram a-]  cie n a to m ia s t  w y c h o d z i ł  T tó -  
ty czn a  walka. Stefan , p ro w a d z i  czy ń sk iem u  se rw is .
2 . 1, po tem  H ebda m a 3:2, zn ó w  S e r to r io  o d e p c h n ię ty  od sia t-  
Stefani zd o b y w a  d w a  g e m y  i j ki, s t ra c i ł  wiele S z k o d a ,  że S te  
jest  n a w e t  30:0 00 d w u  double  fani nie popełn ił  dz ies ią te j  cze-  
ou tach  P o lak a .  Ale Po lak  ma te ści tych  b łęd ó w  n ie re g u la rn o -  
raz  na jp iękn ie jszy  o k re s  sw e j  ści. W ó w c z a s  p o k o n a l ib y ś m y
gry . 1 w y g ry w a  se ta .

W  secie  os ta tn im  H eb d a  p r o 
w adzi 1:0 ale S tefani

W ło c h ó w .
T fo c z y ń sk i  zn akom ic ie  b r o n i  

, z a c z y n a  sie p rz e d  s ia tk a  W io c h a ,  nie da ł
od rab iać  s t r a c o n y  te re n  1 p r o - .b o d a j  że ani jedne i  piłki niespla 
w adzi 3:1. Je szcze  jeden g e m .s o w a n e j  i nie o b m y ś la n e j  b a r -  
p rz y p a d a  P o lak o w i,  p o te m  j e d - |d z o  w e l e  k o ń c z y ł  d ra iw a m i p a  
nak Idzie już p ręd k o .  S m ecze  j dającetni na b o c z n e  linie. P e w n e  
idą na au ty , d r a jw y  w s ia tk ę . 1 z a ła m a n ie  p rz e sz e d ł  T ło c z y ń s k i  
S u c h y  gem  k o ń c z y  te p ię k n ą  w  secie  d rug im , ta k ż e  n a 00- 
g rę .  k tó ra  t rw a ła  2 g o d z in y .  'czątkiu t r zec ieg o  i g d y  S e r to r io  

T ło  ryńsk i  — S e r to r io  p r o w a d z i ł  2 :1. o g a rn ą ł  nas p rze  
6:2, 4:6, 6:3. 6:4. s t ra c h .  Ale T ło c z y ń sk i  p r z e -

M ecz  ten bv ł  fo rm alnośc ią ,
w o b e c  z w y c ię s tw a  W ło c h ó w ,  
a że t r y b u n y  b v łv  w y c z e rp a n e  
p rz e ż y c ia m i  p o p rzed n ieg o  sp o t  
kan ia ,  w  ec  m inął niemal n ie 
po s trzeżen ie .  N aw e t  S e r to r io  0 -

sz e d ł  p rę d k o  do g en e ra ln e g o  
a tak u ,  k tó ry  osadz ił  w  m iejscu  
W ło c h a .

P o te m  b y ło  ie szcze  p a rę  n :e- 
p rz y je m n y c h  m o m e n tó w  w  s e 
cie c z w a r ty m ,  g d y  W ło c h  w y 

to mu sie nie udaie. P o la k  czuje I szczędz ił  nam  tvm  ra z e m  s w y c h ]  ró w n a ł  3 :3 , o d ro b i ł  gem a  p r z y
że opór n re k n ie  i b ły s k a w ic z -  zab ó jczy ch  spojrzeń , k tó rem i

PTzynosi na skwarne dni letnie n ezna- 
ne dotąd gatunki

arom atyczne czekolady południowe.

Fmttil-
wzmocnione cy k ry n k l  orzeźw iające, 

a  dla sportow ców , tu rystów  i dzieci

Żyw otna
czekolada tia płynnej śm ietance.

Niezasłużona porażka L bpH
w pełnym nudy meczu ligowym z Pogonią

WARSZAWA, 6.8. —  Pogoń —  
Legia 2:1 (1:0). Bramki zdobyli. 
NJecihcM i NahaazewskJ (Pogoń), 
oraz Maurer (Legia). Sędzia Sznaj
der z Krakowa.

Podczas gdy na korcie teniso
w ym  Legji każda p łka spotkania 
Hebda — Stefani e lektryzow ała  
3-tysięezna rzeszę publiczności, na 
oboik położonym stadionie o i f a r -  
sikłim rozsiadła sie wszechwładnie 
n u d a ...

O dbyw ał sie mecz ligowy P o 
goń — L-eg.ia, a wlec dwu czoło
wych przed.st.aiwic elek piłlkarstwa 
polskiego. Mimo tak atrakcyjnego 
„tytułu** meczu, zebra ło  sie zale
dwie około tysiąca widzów i... 
w szyscy chyba żałowali s tracone
go czasu.

P rzerw a dw utygodniow a rozkle 
iła ia,k sie okazuje i tok n ieszcze
gólny monttaż drużyn ligowych.

R»i«„ JSSł w-większość z posrod H  . ■
lałaby odpoczywać, m  pocie *
w pogoni za pdlka. N,ie ” 1 ' « sipa,ce- 
z boiska, cała  ta „gwandlia :space 
rowałia po mem, od czasu dc' :
"obiąc dla formy zryw y — 
teczne.

Nic dziwnego że taki nastroi bo 
i.sk.a poparty w JOO-procentach wa 
kacyinie nast rcPoi,e trybuny. Ga* 
wedzonio tam żartobliwie o nieu
dolnych wys,Pikach obu drużyn, zą 
checauo je wesołemu okrzykami- 
wymyślano sediziietnu. słowem duo

gram  w ypełniano „normalnie*
, Raz jeden tyCIko przeleciał przez 

widownię dreszcz prawdziwej e- 
niociii. gdy... zjawił sie na trybu
nie Hebda. W ftano go n okłamane 
mi owacjami.

Tymczasem na boisku błękitne 
koszulki Pogoni migały pośród bia 
łych — Legii. Kontredaws ten od
bywał sie w temipie naogół space- 
rowem. Oczywiście, zdarzały s ę 
sprinty i ostre zderzenia, lecz na

s ta n ie  5:3 i w re sz c ie ,  g d y  a ż  
p ięć  m eczboli  p o t r z e b o w a ł  P o 
lak na w y g ra n ie .

W  k a ż d y m  raz ie  w s z y s tk o  po  
sz ło  g ład k o  i S e r to r io  zaczn ie  
s ’e trochę  inacze i  pa trzeć  na  te 
nis polski.

KRAKÓW, 6.8.—’Tel. wt.—Wisła -  
Reprezentacja . robotnicza Krakowa 
6:1 (2:1). P rzed -p rze rw a  zespól ro 
botniczy trzym ał ste zupełnie dobrze, 
uzyskując zaszczytny wym k. po prze
rwie natom iast opadł zupełnie na si

tach, oddając ;n:cjatywe w rece prze- 
ew uka. W Wiśle, w Której nreisce 
Kotlarczyka II zajqi PacbneF zdeby! 
bramki Aruir. Sołtysik ' Ferec po 
dwie. dla robotników strzelcem by 
Łwoskrzydłowy. Sędzia p. Suesser.

M otocykle O. S- A.
z a w sz e  aswyc ęża ą

W ra dre m m i m  - GDYNIA - WA ’S ?AWA
4 pierwsze m e sca. 8 nagród.

Jcner. Reprezentacja E SYKES 1 S-KA 
Warszawa. Świętokrzyska 13. 

tel.273-77
Karburatory ..Amal" tylne siodełka 
,.Qrecafix“ Farby do cylindrów. Łań

cuchy oraz akcesoria, 
stryj: Perkins, Mac Intosh i Zdano

wicz
Lwów: ..Poltyo“. Jagiellońska 20 

Kraków: „Auto-Ooona" Pawia 6 
Katowice: M. Smuda. Jordana 10 

Poznań: Kazimierz Falkiewicz 
Dąbrowskiego 25 

Bydgoszcz: .1. Winning,
Piotra Skargi 3 

Grudzadz: W. ładzlckj 
Wybickiego 32-36 

Wilno: Zastępstwo B.S A. Wielka 24.
Stanisławów: „Rewera", Sobieskiego 20

cz-ełna zasada w alczących było w i 
dać podaw anie piłki przeciw niko
wi. '

7. tej ..wyró\vn-anej“ m asy  w y 
różnia,ł sie. jak meteor, Albański. 
Pracowicie netu ł swa powinność 
obrońcy w eteran  Kuchar. Niezły] 
był też Deutschman. j

W ojskowi (bez Martyny) mieli | 
..ajepisizy d i  stosunkowo graczy w j 
Głowackim Nowakowstrim i Na
wrocie. Bardlzo słabo grał nato
miast Szaller.

Przed unzerwa zdobywa dla Po 
■gcui punkt Niechcioł. W yrównuje 
uo zmianie stron Maurer z poda- 
utia W yp jewsfciego. a decyzija jest 
diziełetn Nahaezews.kiego. k tóry  
■wykorzystuje celnie pasiing Matja- 
tsia.

Jeż-ełi mówić o wartości wyniku 
■tego ża’os'nego meczu, to Legia nie 
■zasłużyła na rorzegrana. gdvż mia
ła  ona naogół przewago. Cóż z te
go. gdv nie umiano jei w y korzy 
stać.

Pogoń pod koniec grała „na 
czas“. stosztóe mniemając, że w 
■ten sposób utrzym a przy  sobie 2 
punkty.

Pogoń: Albnnsk ; Kuchar. B ere- 
■za: Hanćn. Wasiewicz. Deutsch- 
man, Matjas II Mufcjas I. Zirmmer, 
Naihaczewski. Nieclic oł.

Legia: G tów acki; Nowakowski. 
P.igtówski: Przeździecki II. Cebu- 
•lak Kubera: Wypijewstki. Przeż- 
d:z,ieckii I. Nawrot, M aurer, Szaller.

Al fabe t  każdeqo  s n o r ł ^ w c a
§

ro z p o c z y n a  sie z p e w n o śc ią  sło  
w em  „A m oI“ . A czy  T y  w iesz ,  ęo  
to jest „A m ol“ , z a p y ta ł— śię w  
najbliższej ap tece  lub d rogerii .  

Cena flakonu zł. 1.70.

SIATKÓWKI °6 3!2
. . i a i f t i  r e n n i s o w e  o d  1 4  8 0  z i .
7 A 4 a l  C gotowe i sprzęt żeglarski.  

Wiosła,  Pasy  korkowe 
HURT DETAL poleca 

„ L  i n  k a ”  W arszaw a,  M arszałkow 
ska 13S

Chcąc wstąpić do szkoty zawodowej, 
musisz przedłożyć świadectwo z 6-ciu 
ki. gimn. wzgl. z 7-iniu ki Szkoty
Powszechnej. Uzyskać je możesz po 
przygotowaniu się na dokształcających
K U R S A C H  . . W I E D Z A * *

K r a K ó w ,  S tu d e n c K a  14 I.
Zażądaj natychmiast bezplattffego 

prospektu.

D a  f . P .  P r e u u m e r a l o r ó u t
C e l e m  u n i k n i ę c i a  p o m y ł k ę  
w  w y s y ł c e  n a s z e g o  p i s m a ,  
p r o s i m y  S z  P . o  d o k ł a d n e  
i w y r a ź n e  p o d a w a n i e  a d r e 

s ó w .

D

Dlaczego przegraliśmy
Mecz Polska — W łochy zakoń

czy ł  się zwycięstwem Włochów W 
dym stosunku, jak' można było 
iprzewidz:eć na papierze przed spot 
kawern; Stefani w ygra ł oba single. 
Ser to r io—Taront doubla. Sertopfo 
przegra ł obie gry poiedyńczc. A 
jednak n'e było to wszystko tok:e 
proste. Przeciwnie, gdyby loso
wanie meczu wypad’o trochę ua- 
czei do ostatnćej chwili nie bylffeyś 
m v  pewni wyiniku Wysćarcizyłoby 
a b y  Tłoczyński zagrał z Sertojio  
eam m  Stefani pobił Hebdę.

Nie było to proste i da teg o  że 
m ie lśm y  w tym meczu poważne 
szanse na zwyc'ęstwo. Nie w :ele 
piłek brakowało aby W'os: wyje
chali pokonani 2:3 a nawet 1:4. By
liśmy o krok od sensacji na m are
europeeska.

Jak ’ż był bo w e m  pejzaż całego 
'spotkania. Hebda nabił bez trudu 
S e r to ra .  na co iiczyKśmy. A'e z wy 
cięstwo to kosztowało nas już w :e- 
le nerwów, tak ź'e grał PoGłt 
przez d e rw  ize siedem gemów. I 
d a te g o  że grał tak dobrze potem, 
nadz eja wstą,p'fa w nasze serca.
widząc Stefam,ego na meczu z Tło- 
czymfcini. Od pierwszych pdek 
widać było że Włoch jest n e w 
form ę. ż.e n :c ma władzy nad swe- 
m : umneietnościami że vyszystk;e-

mi siłami broni się od porażki. N;e- 
stety, okazało się, że na tern mo
żna budować tylko zwycięstwo 
Hebdy n e T ^czyńsk  ego. Znako
mity nasz tenisista, wciąż leszcze 
nie powrócił do siebie. Kto wie. 
mtoże zbyt często nosi on na swych 
ramionach brzemię odpowiedzial
ności, i to zrujnowało jegO' nerwy.

Na meczu z de Stefanóm Tło
czyński przeszedł takie z,ałam.a- 
nóe. jak na meczu z Palimteritn. 
Nie umiał sie zdobyć na własny 
styl] gry, nie urn ał ryzykować, po 
stawić wszystko na kartę, nie wie 
rzył we własne siły; może uległ 
sugestii nazwiska.

Po pierwszym dniu bilans był 
wiec pomyślny. Byliśmy bowiem 
nćemal pewni zwycięstwa Hebdy 
nad Stefan.im, w  erzyliiśmy w zw y 
ciestwio Tloczyńskiego nad Serto- 
rjo. Alę poistanowliliśmy go jednak 
oszczędzać, a w dublu przeciw 
Włochom w ystaw ić Darę Hebda. 
Wittman Kczac sie ze zwycięst
wem wobec nieświetnej gry Ser- 
tori,a i sJafc-e.i Tarom ego

I znów przeżyliśmy fantastycz
ne e t r c c e .  Para  polska, grajac po
czątkowo bezuaidżieini-e. w trzecim 
secję ciparicwała nlac i kroczyła 
dalei zwycięsko. Mała odporność 
nerw ow a i brak zgraniu wzajem 
nego' yiprawiiy. że na początku se
ta piątego przyszedł nowy ino-1

* rjp,nręs<ił. to p o zw o liło  W ło-  
1 T n m  zd ob yć 3 gam y. I za c z ę ła  
H 1' M rów cza  praca o d r a b ia n a  tej4:3 •dia srs J un rzybsmy j u z  nauew
I T b  swvciestwo. o-kazalo 

'n°  • \  bardzo ich to wyczerpało. 
f e. f nknG u e rwo win iPolacy oddali 
Załamani ^„..ycięistwo w meczu.
E y' 3 in .v  « « r , ć  „a ro k m .-  

zwycięst raW,da pierwszy set

z ' S Ł m  ^  - — z e j^ n S
S *  ^ o c z y S ^ u T p a ^ ł

o-,„ i zaczał bly s,zozec 
• swemł zagraniami najwyzs-zej kla- 
1 sy. Ełanu wystarczyło m,u jednak 

tylko na parę gemów, potem ta 
maszyna bez nerwów. Stefami, od 
bił a.i a-c bezbłędnie m ki, z M a m '  
Polaka Na krótko, ale Hebda od
daw ał -w tym czasie piłki bez o- 
Doru i Stefami zdążył zclobyc se
ta, Hebda ze rw a ł sie jednak je
szcze raz i Stefani ugiął sie przed 
iego rozmachem. Wydał Po*aŁowv 
walkę dopiero no przerwie., i tu, 
w  tyni naJSekini-eiszym secie, te- 
niisu polskiego. Hebda zupa no w a* 
nad mistrzem.

Nie na długo.. Znów przyszły 
momeinty -deuresil. niepotrzebnego 
ryzykanctw a i lekkomyślności co 
kosztowano gemy. oddane łatwo, 
które trzeba było odrabiać w pocie 
czoła. Na odrabianie to nie s ta r

czyło już Polakowi sił. Nadzieje 
nasize na 'zwycięstwo zostały po
grzebane.

Ostatni mecz by ł tylkio formal
nością. Tłoczyński. grajac dosko
nałe, plasując świetnie, nl-e dopu
szczając Sertoria do siatki, wygrał 
łatwio. Tylko w secie drugim przy 
pomniał Tło czynniki ego w m eczu z
Stefan,im.

A wiec -słaba forma z piątku, to 
tylko k ryzys  psych czny. Trochę 
spokoju, odpoczynku, a znów te
nis polski o trzym a dawnego Tło- 
■czyńiskiego, niezawodnego w naj- 
•ciężsizych sytuacjach.

Nieprzyjemnym zgnzytem w tej 
pjeklnej walce byłio zachowanie 
sie W łochów (zarówno graczy, 
jak i niektórych dyplomatów na 
trybunach). Celował w tern Ser
torio. Chciał, ażeby każda .iego pd 
ka była  dobra i uważał ia za taka. 
cboś padała  raa aut. Wynikły stąd 
liczne s^ysie z sedz ami. Na do
miar ■ 'ego,. Sertorio zaraził swa 
..choroba*' _  Stefamiego.

Czy p ro testy  Włochów były 
słuszne? Napewno nie. B e d y  się 
zdarzały, ale kto wie. ozv te b>e- 
dy nie dotknęły bardziej Polaków. 
wsz<r Stefani sam przyznał, że 
sędziowie zabrali Hebdzie przyna.j 
ntilej trzy piłki na meczu z Seriio- 
ro .

Jesteśm y przekonani, że sędzio 
wie bv li .zbyt gościnni i sp raw ie
dliwi. Wielokrotnie i  vbuny ;edn-o 
głośnie protestowały  przeciwko 
decyzjom krzyw dzącym  Polaków.

ani raz przeciwko decyzjom k rzyw  
dzaeyim Włochów.

Zarówno więc pod względem ob 
sady sediMowskłej jak o rgan iza 
cji, Legja ieszcze raz w yw iązała  
sie idealnie z zadania Znakomity 
nastróii. panujący na trybunach w 
tym samym stopniu przypisać na

leży poziomowi emocjonalnemu 4 
sportowemu walk iak i idealnej, 
niezwykle punktualne.i organizacji.

Zarzad Legia ma takie same za
sługi dla zdobywaniu entuzjastów 
w tenisie, jak Hebda swa gra z e  
Stefanim.

d e p e s z e  z e  ś w i a t a
HAMBURG, 6.8. — Teł. wt. — W 

pierwszych dniach m istrzostw  teniso
wych Niemiec osiągnięto następujące 
ciekaw sze w yniki; Stalios — Got- 
schew sky 6:3, 6:4. 5:7. 6:1. Siba .— 
Lindenstaedt 2:6. 6:1, 6:2. 6:0. [ton — 
Tuebben 0:6. 0:6. 6:2. 6:0. 6:3 Rit- 
cliie — Henkel 6:2. 7:5. 1:6 6:3, Des- 
la r t  — Eiclmer 6:3.. 7:5. 6:3. Satoh — 
Scliw enker 4:6, 6:0, 7:5, 6:2. Cramm
— Vodicka 6:3. 0:6. 6:2. 6:2. Mentzel
— D enker 6:3. 6:4, 6:3. Satoh — L o
renz 6:2. 6 ‘A  6:4. Puncec — Uthmol- 
ler 6:4, 1:6, 6:2, 2:0 ser.. U thmoller — 
R ohrer 4:6 6:0, 6:3. 6:3. Fe Dostiani
— Stedm an 10:8. 0:6. 7:9. 6:3, 6:4. 
Itnh — Nourney 6:4. 5.7, 6:4 6:3. Ma- 
lecek — Sperling 6:2, 6:1. 6:0. Jaene- 
cke — Kukulievic 4:6. 4:6, 7:5, 10-8 
ser. Panie: C ouauerane — Rost 6:3 
6:3, Lyle — Zander 3:6 6:0. 6:1.
Horn nie startu je  z Dowodu choroby.

NEW YORK 6.8 -  Tel. wt -  W 
Forest Hi'ls rozegrany zostaf mecz 
tetTsowy Anglia — Ameryk* o puhar 
W ghtm ana. P rogram  zaw odów  obej
mował 7 spotkań. Z w ye!eżvły  Ame
rykanki w stosunku 4:3, W  poszcze
gólnych sp tkan ach Jacobs pokonała 
Routid 6:4. 6:2. P alfrey  w ygrała z

lS c rv e n  6:3. 6:1. para Jacobs -  Pal
frey w ygrała z para Round — Heelev 
6:4. 6:2. Nutihah w ygrała z Babcock

1:6. 6:1, 6:3. Round Z '\ w c 'ę ż v ła  Pal
frey 6:4, 10:8, Jacobs odniosła zw ycię
stwo nad Ser ven 5:7 6'2. 7:5 wresz
cie para Nuthall Jam es pokonała parę 
M arble. Van Ryn 7:5. 6:2. 

LUXEMBURG. 6.8. -  Tel. wt. —
Czw órm ecz lekkoatletyczny en rec  
z udz atem N emców. Francuzów . Bel
gów ' Luxemburcz ków w ygrali N em 

i cv 28 pkt.. przed Francuzam ' 25 pkt., 
i Belgam 12 okt Ciekaw sze wyn ki: 
j 800 m.: Jł P e t t 1:58.2. G eraerts bvt 
| czw arty : kula: S ievert 15:57; 200 m.: 
iB ,rc h m e 'e r  72.7 2) N aessens: dvsk ;

S :evert 46.94. 2) W :nter 46 14 3) Voss 
42.21; 1.500 m.: 11 Normand 4:03 2;
skok w w yż: 1) W eniikopf 1.90; sz ta
feta nl mpijska: 0  Francia 3:31.6.

1 BERLIN 6 8. — T e1 wt. — We W ro 
claw u m stat o b tv rpknrd św am w y 

| na 3\-snn m. nań: N etschke ^chnreden  
Radtke W agnely czas 7:45 5
BERLIN 6.8 — Tel w! — W  me

czu lekkoatletycznym  N emcv zaclmd- 
ire pob ty Ho'and.ie 67-58 Lepsze wv- 
n'k : 100 m.: .Tansen (H) 1 0 7 :  «0O m : 
Danz 1:58 3; skok wdał: P eters fH)
6 91- dvsk- H um eis ler 44.37: 110 m. 
p |o 'k i: Kaan 15.3.

/'.paRomity ilzicsAciofmjawrc 'nti-w- 
<k: D :m z a  rzucił deskiem iti ni usta
nawiając nowy rekord totew ik



W ą s k i ,  Ma te akr, Stanek. 
5,50, re k o rd  Polski, drirsi-

został zdysk-awiilifiiko-

ŁUCZNICZKI POLSKIE ZWYCIĘŻAJĄ W ANGLJI 
Duży sukces odniosły 4 Polki na tegorocznych mistrzostwach św ia
ta w  Londynie, zdobywając puhar, jako najlepszy zespół. Od lewej: 
Kurkowska (indywidualna mistrzyni św iata), Trajdosówna, Moczul

ska, Jagodzińska.

UBWHSS
t r w a ł y m sm aku

POD OPIEKA
konsula Hulanickiego (z lewej) byt HelJasz podczas sw ego pobytu na lek

koatletycznych mistrzostwach Anglji w Londynie.
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Karliczek, Szrajbman, Bocheński, Pietrzykowski
oraz waterpoliści AZS bohaUrami meczu pływackiego Warszawa-SląsK 84:51

A czkolwiek zgóry  można się byto | Bez, w iększego w ysiłku dw ukrotnie u- 
podziewać p erw szego zw ycięstw a i zyskał 1:02,2 na setke i 5:19 na 400 m.spodz

W arszaw y  nad pływ ackim  Śląsk em, 
to jednak takiego pogromu Śląska n kt 
nie przew idyw ał. P rzyczyn iło  się do 
tego w dużej m erze zdekom pletow a
nie drużyny gości, pozbaw onej Kiau- 
sów ny, Jarkuliszów ny. Paw lika i in.

N ajcenn ejszą dla W arszaw y  zdoby
czą tych zaw odów, byto zdecydow ane 
i czyste zw ycięstw o w pitce wodnej. 
Z w ycięstw o to daje AZS'owi podsta
w y do uzasadnionej nadzie. na zdoby
cie upragnionego- od tylu lat m .strzo- 
s tw a Polski w ostatecznej rozgryw ce 
z EKS‘em.

Do najlepszych nałotm ast punktów  
program u - należała trampolina, panów, 
w  której zarów no P ietrzykow ski jak  i 
B reguła os ągtieli już dobrą klasę euro 
pćjska, dalej św ietne czasy obu sz ta
fet na 4x100 m. panów, i w reszcie re 
ko rd  K arliczka na. 100 m. naw znak.

Karliczek zwolna oskubuje ten re-

Na to jednak, by rekordy poprawić, mu 
s alby  on n.eco system atycznie popra
cować.

Rozpaczliw ie przedstaw ia sie sytua 
cja w pływ aniu kobieeem. Jedna Kra- 
tochw ilówna trzym a sie blisko swych 
dotychczasow ych w yników  (jest na 
poz om e z przed dwuch lat) — reszta 
cofnęła się w tyl. Dawne m strzyn  e — 
N ow akow ska i Jarkuliszów na odeszły 
a godnych ich zastępczyń nie widać.

O rganizacja zaw odów  przeprow udzo 
na przez O kręg W arszaw sk  PZP. by 
ia bez zarzutu, co stanów: niemal wy 
laczna zasługę P rezesa  C zyża i p. Hre 
horow icza.

Publiczności, mimo pogody, byto 
bardzo mato wobec silnej konkurenci: 
piik nożnej i ten sa. S.

Wynik techniczne:
I dzień. Sobota, 5 sierpnia.

400 m. st. dow. panów: 1) Bocheń
ski (W) 5:19.8, 2) K arliczek I (Śl)
5:32.7, 3) Szrajbm an (W) 5:38.6, 4)

« ! 3 &  ™  B arisch (Si) 5:57.0. Bocheński' prow a-dych zaw odach po 0.2 sek. Robi to sy  
stem atycznie, i m iejm y nadzieję, że  ro  
bić tego nie p rzestan  e.

Na szczególne w yróżnienie zasługuje 
Szrajbm an I. Zawodnik ten. którem u 
oddaw na przepow iadano zm ierzch kar 
jery . osiągnął trzy  św ietne wyniki — 
1:052, 2:33 i 5:38 na 100, 200 i 400 ru
na każdym  z tych dystansów  w ydat
nie poipraw ając swe dotychczasow e re 
zultaty . Szrajbm an pokazał, do czego 
m ożna dojść dzięki system atycznej 
p racy .

Bocheński pokazał raz  jeszcze co 
mógłby zrobić, gdyby więcej trenow ał.

33 KLM. 247 MTR. W CIĄGU 2 GO
DZIN

dzi pierw sza setke 1:08, na 200 m. 
mą czas 2:30.5 — K arliczek jest o 
półtora m etra  za nim. później jeszcze 
zbliża sie, jednak na 300 m.. w idząc, 
że w ałka jes t beznadziejna, ustępuje 
bez w alki. Na 300 m. Bocheński ma 
3:56,6, a w iec lepiej od w łasnego re
kordu, ale gorzej od rekordu K arlicz
ka. W ielką niespodzianka jes t św ietny 
w ynik Szrajbm ana.

100 m. nawznak pań: 1) W onsików  
na (ŚI) 1:43,8, 2) Z atonów na (W)
1:44.3, 3) M oraw ska (W ) 1:46.0. 4)
F itzów na II (ŚI) 1:50.5. M oraw ska do 
75 m etrów  jest na czele, jednak na 
ostatnich m etrach opada zupełnie z 
sił i n iespodziew anie spada na trz e 
cie m iejsce.

400 m. st. dow. Dań: 1) K ratochw i- 
lówna (W ) 7:00,8, 2) Św ięcińska
(8:00.8). Ś ląsk nie w ystaw ił tu niko
go (i), w obec czego obie w arsza 
wianki p łyną bez w ysiłku. K ratocliw i- 
lów na pokazała, że sw ój rekord  (6:46) 
jes t w  stanie popraw ić.

100 m. nawznak panów. 1) Karli
czek 1:19.3. 2) Jastrzębsk i (W) 1:23.0, 
3) R other (Śl) 1:29.8, 4) Mańko (W) 
1:31.0. W arszaw a osłabiona jest b ra
kiem Choiny, Śląsk — brakiem  P aw 
lika. K arliczek płynie spacerkiem .

Trampolina pań: 1) Kokalj - K owa
lew ska 44,88 p., 2) M enseiów na (Śl) 
39.92. S tartu ja  tylko dwie zaw odnicz
ki. Poziom  konkurencji rozpaczliw ie 
niski. M enseiówna nic sie nie popra
wiła, a Kokalj znacznie pogorszyła.

Skoki w ieżow e panów (łącznie z 
Mistrzostwem Polski): 1) Rudolf
M aerz (Giszowiec) 85,56 p„ m istrz 
Polski, 2) R em iszewski (AZS W -w a) 
74.14 p., 3) Ziaja (Siemianowice) 73.08 
p. M aerz zdobył 14-ty tytuł m istrza 
Polski bez w iekszei walki. Je s t ’ on 
gorszy  niż w  latach porzednich; b rak  
treningu odbił sie przedew szystk iem  
na pew ności odbicia i lotu. N adspo
dziew anie dobrze skakał R em iszew 
ski. Ziaja, k tó ry  początkow o zag ra 
ża ł M aerzowi, zepsuł pare ostatnich 
skoków, zaw odząc pokładane w nim 
nadzieje.

Sztafeta 3x100 m. trzema stylami 
pań. 1) W arszaw a  4:52.0. 2) G órny
Śląsk 4:54.7. Na p ierw szej zmianie na 
wznak W onsików na (1:45) ucieka Za- 
tonów nie; w  sty lu  k lasycznym  Fri- 
tschów na (1:41) pow iększa odległość

przebiegł Finlandczyk Davo Kom onen ' od C hoinów ny (1:43). tak że A rntów - 
bijąc rekord świata, należący od 1913 ' na startu je  na pare m etrów  przed Kra 
r. do Anglika Greena (33.056 kim.), I tochw ilówną. Mimo dobrego w yniku

(1:29), Śiazaczka w  drodze pow rot
nej daje sie minąć naszej rekordzist- 

] ce, której czas (1:23) wskazuje, że 
I nie jest ona u szczytu formy.

Sztaieta 4x200 m. dow. panów. 1) 
I W arszaw a 10 :28.2 — rekord reprezen 
| tacji Polski pobity o 0.5 sek. (!); 2) 

G órny Śląsk 10:34.6. P rzez pierw sze 
dwie zm iany Slazacy prow adzą, po
tem jednak Szraibm an, który  jest w 
rekordow ej formie mija Karliczka Ił, 
a Bocheński, startu jąc jako pierw szy, 
tatw o w ygryw a. C zasy poszczegól
nych zaw odników : O lszew ski 2:47,

I M atysiak 2:44. "Szraibman 1 2:33, Bo- 
| cheński 2:24,2. Ś ląsk: P raski 2:40, Ba 
! risch 2:44, Karliczek II 2:42. Karli- 
' czek I 2:30.6.

Doskonały wynik drużyny w arszaw  
skiej jest tern bardziej godny uwagi, 
że osiągnięty byt bez Szw ankow skie- 
go, k tó ry  jest przecież o 17 sek. lep
szy  od Olszewskiego.

W  punktacji ogólnej prow adzi W ar 
szaw a przed zdekom pletow anym  Ślą- 

I skiem 41:23 punktów.
I w  meczu w ater-oolo tow arzyskim , 
i AZS, uzupełniony R ozencwajgiem , po 
! konał 4:2 drużynę kom binowaną Le

gii i Delfina. W  meczu tvm  w yróżni
li sie po stronie zw ycięzców  K rato- 
chwila, Karpiński i Rozencwajg, po 
stronie przeciw nej: K onarek i Zubo
wicz.

100 m. dow. pań: 1) K ratochwilówna 
(W ) 1:21.8, 2) A rndtów na (Śl) 1:31.4, 
3) M oraw ska (W j 1:31.6. Śląsk w ystę
puje tu zdekom pletowany. Zawodzi zu
pełnie M orawska.

200 pi. klas. pań: 1) Fritschów na (Śl) 
3:36.2, 2) Chotniakówna (W ) 3 :39.2 ,
3) F ritzów na (Śl)3:50,8, 4) G ow orków - 
na (W ) 3:42. G eneralna próba prźed 
mistrzostwem  Polski wskazuje, że spa
dek po Jarkuiiszów nie pozostanie na 
Siąsku.

100 m. dow. panów: 1) Bocheński 
1:02.2, 2) Karliczek 1:04.2, 3) Szrajlb- 
m.an 1:05,4, 4) R other (Śl) 1:11.6. Bez
sprzecznie jeszcze nigdy w Polsce nie 
widziano takiej setki w konkurencji kra
jowej. Szrajbm an pierw szy naw rócił na 
50 m„ potem cała tró jka szła równo. 
Karliczek w alczył do ostatnich m etrów 
z Bocheńskim, pozostając za niim o pół 
m etra w tyle, i rekordzista nasz do
słownie na ostatnich trzech m etrach 
zwiększył} tę odległość. B ardzo dobry 
w ynik osiągnął też Szrajbrnam I.

200 p i . klas. panów: 1) Szrajbm an II 
3:08., 2) Boguth (Śl) 3:13.1, 3) Makow
ski (W ) 3:16.4. Bciguth prow adzi na 
100 m. w 1:25,6, potem  daje się minąć 
ale zbyt ostre tempo na początku mści 
się na wyniku. Szrajbm an w ygryw a 
w yraźnie oszczędzając się.

Trampolina panów: 1) P ietrzykow ski 
(AZS — W arsz.) 98.60 p„ 2) B reguła 
(Śl) 89.48 p„ 3) Z iaja 84.24 p. Poz.iom 
konkursu bardzo wysoki. Szczególnie 
piękną formę pokaz,alt P ietrzykow ski; 
k tóry , j.ak się okazuje, je s t jednym  z 
naszych mocnych punktów na mecz z 
Czechami. Również doskonały jest B re- 
gufa.

S ko k i w ieżow e pań (łącznie  z m i
strzostwem Polski): 1) Kokalij—Kowa
lew ska (AZIS W arsz.) 31.40 ip„ m istrz. 
Polski, 2) M enseiówna (Giszowiec) 
22:30. Zarówno liczba jak poziom  za- 
w o do i cz.ejk— nie pocieszające. Kowaliew- 
ska ma bardzo p recyzyjny  lot i wej
ście do  wody, ale zupełny brak  odbi
cia odbiera jej skokom  wiele z ich w ar-

JACK MEDICA 
rewelacyjny 19-letni pływ ak ame
rykański pobił rekord św iatow y  
Arne Borga na 1000 yardów  w  cza

sie 11 m. 37,4 s.

HANS HEINRICH SIEVERT 
ustanowił n o w y  rekord świata w. 
10-ciobo'u, uzyskując 8467,62 pkt„ 
czyli o 5 pkt. więcej od rekordu 

Bauscha.

tośćL M enseiówna ma niezły w yskok, 
aile nic ponadto.

Szta ieta  4x100 m. dow. pań: 1) W ar
szaw a (M orawska, Zatonów na, Swię- 
cińska, K ratochwilówna) 6:21, 2) Gór
ny Śląsk (W onsików na. Fitzówna, 
A rndtów na, Fritschów na) 7:01. W ar
szawianki bez wysiłku i w słabym  cza
sie grom ią słabą sztafetę śląską, w 
której craw lem  p ływ a tylko A rndtów 
na.

Szta feta  3x100 m. trzem a sty lam i pa
nów : 1) G órny Śląsk 3:50, 2) W arszaw a 
3:51.8. W  pierw szej zmianie Karliczek, 
jak zwykle, bi.je zapow iedziany zgóry 
rekord polski w czasie 1:14.2, uciekając 
znacznie Jastrzębskiem u. Na drugiej 
zmianie (żabką)'Szrajlbm au w 1:24 zbli

ża sie nieco do B ogutha na trzeciej 
Bocheński, robiąc znowu 1:02.2 natpróż
no usiłuje odrobić zbyt wielkie w yrów 
nanie na W alterze. W yścig był bardzo 
em ocjonujący i był jedynem  zwycię
stwem drużynow em  Ślązaków.

W ATER-POLO 
W arszaw a  — G órny Śląsk 7:3 (4:2). 

Skłaidiy d rużyn : W arszaw a: P io tro 
wicz; B aranow ski, Karpiński; M aty
siak ; Rozencwajg, Bocheński, K rato- 
chwiła.

Ś ląsk: B oguth; K arliczek II, Scholź; 
Karliczek I; Rother, Hallor, Śchwaen, 

G ra jest bardzo  żyw a, na wysokim 
poziomie, tem po ostre utrzym ują obie 
druiżyny do końca. G ra obustronnie po
praw na.

W arszaw a przez Bocheńskiego i R o  
zencwajiga (2 bram ki) uzyskuje pro
wadzenie 3:0. Potem  dwie bram ki dla 
Ślązaków zdobyw a kolejno Hallor. 
P rzed pauzą B aranow ski po dobrym  
dribblmgu użyskiuje 4-ty  punkt.

P o  pauzie w arszaw iacy podw yższa
ją w ynik do 7 (2 bramki Kratochwili, 
jedna Bocheńskiego). T rzeci punkt dla 
Śląska uzyskuje Rother.

Sędziował bardzo dobrze p. Andrze
jewski.

Gdańsk- Poznań w pływ aniu 152:116
POZNiAN, 6.8. — Teł. wł. — P ływ ac

kie zaw ody G dańsk — Poznań daty  
wynik 152; 116, Goście okazali się ze
społem znacznie lepszym  i zwyciężyli 
zasłużenie po raz trzeci z kotei, zdoby
w ając puhar przechodni prezydenta 
m iasta Poznania, p. R atajskiego, tym 
razem  już n a  własność.

W  poszczególnym  ‘konkurencjach o-
siągnięto następujące w yniki: 10 x 50 
m. st. dow.: 1) Gdańsk 5:17,4, 2) P o 
znań 5:20,1, (rekord okręgow y); 100 m. 
st. klas.: panie: 1) Ratzike (Gdańsk)
1:39,2, 2) Kretscbmeróiwua (P o zn ań )
1:44,1,,, 3) S tangneht (Gdańsk) 1:4>5,3, 
4) Sow a (G dańsk). 4 x 100 m. st. ldas.:

1) Poznań

Gdańsk 6:10 zc 
wany.

100 m dow olny: 1) K iebart (G) 1:11,4,
2) Gronikowski (P) 1:11,8, 3) Nielsen 
(G) 1:11,8, 4) Kuiżdowioz (P). 3 x 100 
styl zm ienny: 1) G dańsk 4:02,2, 2) P o 
znań 4:12,8 (rekord okręgow y). Skoki 
z tram poliny: 1) Schm eisser (G)
67,72 pikt., 2) M atuszewski (iP) 65,46,
3) A faenger (G) 63.06, 4) Malinowski, 
5) Korsch (O). W  piłce wodnej Gdańsk 
pokonał Poznań w stosunku 4:2, (1:1) 
Dla Poznania obie bram ki uzyskał Li
sewski, dla gości Kiebert, Lenbusther, 
Nielsen i Hoffmann.

W  konkurencjach nadprogram ow ych 
100 m. dow. w ygrała Kamieńska (AZS) 
w czasie 1:30,7, przed Bliimeiówmą 
(Unja) 1:34,2, t  K rausów ną (Unja) 
1:37.1, 4) Sowa (G) 1:48,4. 200 m. klas. 
panów w ygrał W esołowski (Unja) 
3:13,9, 2) Pow ąski (Unia) 3:20 W sko
kach z wieży 1) M atuszew ski (W arta) 
49,26 pkt., 2) Rohr (G) 44,62.

Zawody Unji z  Gdańskiem w Ciecho
cinku, przew idziane na poniedziałek zo 
sta ły  odwołane.

DWIE MISTRZYNIE TENISU 
Polski I Austrii, Jędrzejowska i Woli 
spotkały się na turnieju tenisowym w 

Zakopanem

SZRAIBMANN II (LEGJA) 
na ineczu ze Śląskiem potwierdził, że jest najlepszym w Polsce „żabka-

rze m‘‘.


